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Ks. BISMARCK 
charge d'affaires Rzeszy 
Niemieckie! w Londynie, 
zaprotestował przeciwko 
układowi morskiemu so· 

~lecko • angielskiemu . . 

K tastrofalne burze nad· Eur 
Olbrzymie spustoszenia w portach duńskich i holenderskich. - Pociąg zrzucony 
przez wichurę z nasypu. - Okrt:tY znajdujące się na morzu wzywają pomocy 

Kopenh'aga, 19 października. stał zrzucony z nasypu pocią4 wąskoło· I Londyn, 19' października. W wieJu miejscach połączenia tele.foni-
. iPat) - BUl"za, szalejąca nad Danią rowy Berl!en-Altenkirchen. 7 osób od- {Pat) - Nad Szkocją i północną An- czne i telegraficzne zostały przerwane. , 

od soboty, wyrządziła wielkie szkody. niosło rany. glią szaleje niezwykle l!wałtowna burza. Liczne okręty znaijduią się w bardzo trud 
Na wyspie Moelm zawali! się dom. Tamy nei sytuacji. Otrzymano sygnały S. O. S. 
w wielu miejscach zostały uszkodzone. ~uro.,.an nad CU.n1r~9!'0-'n z okrętu norweskie.go „$więty Józef'', 

~miejscowości Hoejer wszystkie uli- J&j iii 7'1 -.S ~..., •IJ.I~ który osiadł na iskałach w JP01bliżu Grey 
ce w pobliżu POJ1lu znajdują się pod wo- W k r h d · j ki h • h ł d Rocks. 
dą. ,w, okolicach Ballum zostały przerwa. o o 1cac po _m1e s c łWICk ur~ wyrywa a rzewa Transportowiec „Hauxley", który wy 
ne tamy i wszystkie niżej położone miej-· 1 wywraca a ommy ruszył z portu Newcastle, rozesłał sygna 
scowości nadbrzeżne zo'Stały zalane. Warszawa, 19 pafdziernika. wywrócił kilka słupów, podtrzymują- ły S. O. S., wzywając pomocy. Parowiec 
~ wielu miejscach uszkodzone są Wczoraj po południu, nad Warsza· cych przewody elektryczne. W Świdrze ten znajduje się w nie.bezpieczeństwie w 

połączenia telefoniczne i telegraficzne. wą I okolicą rozszalała się niezwykle zerwany został dach z domu mieszkał· pobliżu brze)!ów hrabstwa Northumber
Cuxhaven, 19 października. silna wichura. Chwilami szybkość wia- nego i odrzucony na odległość kilkuset land. 

(Pat) - Niesłychanie silny wiatr i bu tru dochodziła do 100 km. na godzinę. metrów. Nowy Jork, 19 paid~iernika. 
rz~ szalejąca ?lad całym wybr%eż.e~ wpę Na szczęście wichura nie wyrządziła w W puszczy Kampinowskiej wywró- (Pat) _ Parowiec _ po!!łębiarka z 
dziły ~lbr;Zym~ masy wody d~ !'Jści~ El- mieście większych szkód, Wypadków conych zostało wiele starych drzew. Toronto, zatonął podczas szalejącej od 
by! kt~re1 poziom "! ty~ :mleJs"'.' J>C?d· z ludimi nie było. Wichura szalała całą noc. Siła wiatru kilkunastu l!odzin burzy. Cała.zało!!a zło 
mósł Się tak znacznie, ze cała dzielmca Wiatr zerwał w kilkunastu miej- nie osłabła. żona z 20 Kanadyjczyków zdołała opuś-
portowa Z?sta!a ~ana: . . scach szyldy, wywracał drzewa, szcze· Kielce, 19 października. cić statek w łooziąch ratunkowych. 

iK0t1;1~ikac1a n; ulica~h połozo~ych gólnie na przedmieściach. Przy ulicy Wczoraj wieczorem nad Kielcami i Wszyscy <:2łonkowie zał<>i!i z wyjąt-
Dopo~~u ):rtu ·f bywa.~~ '!1 ł~;z•kch. Szczyglej pod naporem wichury runął okolicą szalała wichura, która w kilku kiem 8-miu, uratowanych przez parowiec 
t 'wp oc: k~' romha s~\ wt~e abt 0 U rę- komin. Z okolłcy Warszawy nadeszły punktach miasta uszkodziła przewody I „Thunderbay" nie zdołali dopłynąć do 
d~e~. ia p~rt~~:-cw kilk~n~i~is~~~~· zo:~: meldunki o szkodach· wyrządzonych 1 elekt~yc.zne, poz .. bawiając uiektóre dzieł· brze~u i z.at<!nęl~. .w liczbie. ofiar kata-
ły uszkodzone. Tamy wytrzymały napór przez huragan. . I nice ~w1atła. Wiatr wyrwał z korzenia· strofy zna1du1e się Jedna kobieta. 
fal. _, , 1 , "' • W Zielonce wiatr pozrywał dachy i mi wiele drzew. 

R:::~~;~:!:~:~:~ Wene[ja 01ra1 ~rn~i nawień11na tu~iieniem 1iemi 
50 osób zabitych. - 3 Swiątynie \U prowincji Bellono runelo 150 domów. -Panika wśród ludności 

spłon11ły R 19 żd · "k p r z e z p o n o w n e w s t r z ą s y legło przeszło 150 domów. Najbardziej 
L d 
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_(Pat) Podczas zaburzeń w Bombaju at Zna eziono ~ nowych o 1ar .P ? .z e m n e. uc1erpta y rzy w1os 1. g em zano o· 
wećlług danych otrzymanych wieczo- trzęsienia ziemi w okolicy Pordenone. Szczegolme silnie dały się one od· wano wczoraj trzy wstrząsy podziem„ 
rem w niedzielę, utraciło życie około 50 .W pobliżu miejscowości Sarrono czuć w Udine i Belluno. Ludność ogar· ne. 
osób. utworzyły się olbrzymie szczeliny. nięta paniką Podczas ostatniego z nich nie było 

Przeszło ~OO osob test rannych. 3 Prowincfa wenecka została nawie- OPUSZCZAŁA SWE DOMOSTW A. żadnych ofiar w ludziach. Straty mate· 
świątynie hinduskie i kilka domów miesz dzona wczoraj o godz 22 W prowincji Belluno zniszczeniu u- rialne znaczne. 
kalnych spłonęło. Wczoraj aresztowano •••••iillm••'•••••••••lliil••••••••••••••••••••••••••-
300 uczestników zajść. 

(Pat) Prz~~~~:· \~gr~~f~::k~ •. Sprawcy bestialskiei zbrodni przy ut Piwnei 
striackich baron v. Wiesner oświadczył · 
przedstawicielom prasv zagranicznej, a zostali schwytani i osadzeni w· areszcie. -Krwawy epilog sporu o dziecko 
legitymiści całkowicie zgadzają się z 
kanclerzem Schuschniggiem uważając, .Lódi, 19 października. drzwi .. Nowak, k~óry przybył w tow~- s~kro'Yać: Po zdemolowaniu mkszka-
iż sprawa restauracji nie może być roz- (gr.) _Jak. wiadomo, w nocy z s.obo- rzystwi.e trzech mnych ~ęzczyzn, si: ma zb1eg~1.. . . . . ~ ·~ 
strzygnięta bez zasiągnięcia opinii ludo ty na medz1elę, d?kon~no w Lodzi ": łą wtargnął ~o . mieszkama. _W dłom ~a m1eis~e wezwa~,) n,ttydiJm,,st 
wej. doqm przy ul. P.1wne1 l~ potworneJ trzymał. on s1ek~erę, po~c1:as gdy towa- dwie _karet~1 ~og,1tow1a ratu.n·. :wcg':, 

Legitymiści byli zawsze przeciwni zbrod_ni. W .godzmacl~. w1.e~zorowych rzysze ~go był~ uzbro1e~~ w rury . p~ c;-ym Sttec~ą .i Nowakową . ~rze- _ 
wszelkiego rodzaju zamachom stanu do m1eszkama Ewy S1tc:::k1e1 zapukał W m1eszkanm poza S1tcdq zna1do- w1ez.ono do szpitala. Stan Siteck1e1 był 

' jakiś osobnik, domagając się, aby go wała się również jej córka, Jadwiga be7.nadziejny. Przybyła natychmiast 

„ltllf UHU" 
(„Jedynaczka kró_ła wędlin") 

Sensacyjna i pogodna zarazem po
wieść spólczesna pióra • 

M. DRZEWIECKIEGO 
w najnowszym, 176 numerze 

Stałe dodatki bezpłatne: obszerny 
dział humoru - rozmaitości. rubryka 
mody z rycinami, poradnik kosmetycz 
ny dla każdego, aktualia kulinarne -

rozrywki z nagrodami. 
CTP jest do nabycia u wszystkich 
sprzedawców pism w c:a!ym kraju. 

Cena egzemplarza 30 gr. 

wpuszczono do środka. Nowakowa, żona Panteleona, Napastni- policja, która rozpoczęła pościg· za 11a-
Ponieważ Sitecka poznała głos swe- 1 cy rozbili lampę, a kiedy mieszkanie pastnikami. Wszystikch ujęto. Okazało 

go zięcia Panteleona Nowaka, znane- pogn;żyło się w cic:nncśdaci1, rzndli się, że poza Panteleonem Nowakiem w 
go awanturnika, ni\? otworzyła mu się na obydwie kobiety i poczęli je ma· napadzie brał również udział brat jego •• • • • • • • • • • • • • •••••• • ••••• • •• • • •• • • •• •• •• •• • • •• ....... „. • • • • •• Leonard Marian oraz szwagier Wła

dysław Arendt i Feliks Szczepaniak. 

Powstańcy bombardowali wczoraj Bilbao 

Jak się okazuje, Nowakowie żyli .od 
dłuższego czasu w separacji. Ponieważ 
Nowak jest niebezpiecznym awanturni
kiem, żona przeniosła się do swej mat

Madryt, 19 października.' pod Rio Flumen na południowy wschód ki. Bezpośrednią przyczyną zajścia był 
(Pat) - Minister spraw wewnętrz· l od Huesca. Natarcie powstańców pod spór między małżonkami o posiadanie 

nych wydał zarządzenie, wzywające do j Sierra Alcubierre osłabło. Powstańcy j dziecka. . 
niezwłocznego stawienia się w koszarach bombardowali wczoraj Bilbao. 
wszystkich milicjantów, należących do 
różnych kolumn i batalionów, znajdują· 
cych się obecnie w Madrycie. rnło~i mmuńm ~rmiw 1ornmmieniu 1 Uiemrnmi Milicjantom, którzy nie zastosują się 
do tego zarządzenia, J!rożĄ jak najsurow· Bukareszt, 19 października kę ugrupowań skrajnie prawicowych; 

(Pat) Narodowa partia chłopska ob- które występują za zbliżeniem z Niem
Barcelona 19 października., chodziła 10 rocznicę połączenia się par- cami. 

sze kary. 

(Pat) - Wedlu)! oficjalnego komuni-' tyj siedmiogrodzkiej i chłopskiej. B. premier Maniu poddał krytyce rzą 
katu, wydanego w Barcelonie, na froncie j .Pod g~tym n~ebem odbyła ~ię. olbrzy dy liberałów i w za~rnńczeniu oświad
aragońskim powstańcy ponowili gwałtow mia mamfestacia, podczas ktoreJ prze- czyt: „Domagamy się, aby król odwo-

.... ne ataki przeciwko wojskom rządowym., wódcy partii podkreślali znaczenie rncz1 lal rząd Tatare.scu i powierzył władz~ 
~S" Szczególnie zacięte 1'1alki - toczyły się _ ni~y oraz fakt, że partia zwalcza polity:- naszemu p('..e~i Michalak~ . 
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M 
malej księżniczki Elżbiety, która być 

aso_we pi lgrzymki do siostrzyczek Dionne zbogacają ich rodzin- może zasiadzie kiedyś na tronie Attglll. 

ne miasteczko Callan der.- Król Edward VIU honorowym opiek u· nie~ł~e; i~ti~0~~!:a~!~iM~~~~a~ ~~~: 
nem najpopularni jSZyCh dzieci ŚWiata CU postanowiono, ażeby ksieżniczka flż-

. ,z) <? ~i~ciu siostrzyczkach Dionne j należą do rzadkości - przychodzą na siostrzyczek, których l:Jieta _uczY_la się w domu. Pi-ojek~ P9'" 
pisało. się_ J~z. bard~o dużo. . Nie ulega · świat raz na pięć mlljont?w narodzin. 1 honorowym opiekunem został król wiei- syłama jeJ do ~zkoły został ostate„zme 
wqtphwrn:.c1, ze dziewcz~nk1 te są .naJ·IP?r~z ostatni wydarzenie !akie ml~ło kłeJ Brytanii, Edward VIII. o~rzucon~, po111ew.aż t.rudna była de~y: 
pop~larnicjszyml ~lećmt na kuli z1em· 1 m1e3sce 45 lat temu, lecz wowc.:zas dz1e- Callander stoi pod znakiem wycho- ZJa wybom _odp_owied~iego zn.kt~du n~u 
skieJ. Propaganda amerykańska dokona-1 ci żyły kilka g_odzin zaledwie. wanie dr. Dafoe. z wszystkich murów I kowe.go. R?dzma kr~l,ewska n!e. cht:!il" 
la tego, że sława ich przenikn_ęła ~o .nai· Pięcioraczki kanadyjskie 0kazały ~iQ . widnieją zachęcające reklamy. Jedna ta mianowicie wzbudzic zuzdrosc~ w_ 1 ~: 
b~rdziej cd.dat~nych zakątkow sw1ata. 1 odporniejsze. fantastyczne .zaintercso- l zwraca uwagę na 11obserwatorłnm", z n~cl! ~:~1ołac~l, ba ~1 a.~k~ j r~dzice }1rz;;ę 
Pisano. o. mch 1 fotografowano je, opie- wanie, )~kie wywotałY: na całe) kuli ' którego najlepłeł widoczna Jest z~ba":a ~~:~yd~~v~~ena ryo~~li~e k~::ź:i~;kl dó 
wano 1 f1lmowa~o :--- wszyst~o, co do- ziem.sk1eJ, wykazało meb51wem, ze. sta: ! dziewczynek; inna przypomina, 1ż me i szkol ublicznef. w której zetknęłaby 
tyczyło . kan.adyJsk1ch p1ęc10raczków, now1ą one kapitał, z ktorego mozna 1 należy przeoczyć oryginalnego kosza, w I s· ę z Y d~iewczynkami najróżniejszrh 
byto wazne 1 ciekawe, wszystko stano- należy wyciągnąć zyski. I którym ułożono ,Dionki" bezpośrednio ~arstw z ... 
wiło .i do dziś dnia stanowi sensację, I oto miasteczko zrobiło karierę . Za- po ich urbdzertiu.' Turystom daje się j N ' 1 "Elżbl t któ uk , c yła 

Nie będziemy powtarzać tych wszy- nim siostry Dionne ujrzały tam światło I możliwości bezbolesnego i łatwego wy- araz e e a.. . ra 0 1} z d 
stkic~ sz~zególów, dotyczących czar· dzienne, mato kto wiedział o jego ist- dawahla pieniędzy: Wszędzie stoją klo· nl~~~wn~!.0~Y ~~~ :vz~~a, ~~z~~~~ C~~W 
noolnch s10strzyczek Dionne. Przypom- nieniu. Dziś Calłander uważane jest za I ski z kartami pocztowymi, fotografiami tb1

d ąU~z J 8/ 0-/1~ frat~Ju;kie;o i mu· 
nieć tylko trzeba, że dzięki Ich przyjś- Mekkę pielgrzymek turystycznvch, któ-j i upominkami. Btlskim swym można zyrki a ni:bawęem przystąpt do nauki hi· 

• ciu na świat miasteczko Callander w rych celem jest szpital dr. Dnłoe, w któ· . przywłe:tć z „pielgrzymki" podobizny stotii geografii łaclhY i literatury kia· 
stanie Ontario opływa ,w dobrobycie ł rym rezydują dziewczynki, liczące obec' pięcioraczków. I sycz~ej. ' 
dostatku, nie odczuwa1ąc bynajmniej lnie niespełna 2 i pół roku. I Największą sensację stanowi, oczy- KortstytucJę kraju i ekonomię pozna 
kryzysu, który ~okucza Innym. I Obejrzenie pięcioraczków nie jest 1 wiście, huf et, prowadzohy . i>rzez ojca ksłężrtlczka za 2 _ 3 lata Prócz tego 

Kiedy 28 n:iaJa . ~934. r. pani Dlonne b"Y'.na}mniej. takie proste. Nie wystar~zy .

1 

Dion~e. Czy znajdzie się choć jeden z książę i księżna Yorku z~mierzają 00• 
;"!'data ~;a ~wiat p1ęc dz1ewczą,t, ~zc;e- 1 pr.zyJ~~ - •. zo~aczyć. Trzeba n;ieć c1er- przy3ezdnych, któryby nie zajr~at Jo być z córkq dlulszą fJOdrót po /mp~· 
shwy ojc,ec.: oblał się na t~ w1eśc t1m-.phwosc. W1elk1 plakat, pod ktorym ·za- do tego lokalu? Dlatego mteres rium Brytyjskim w celu zapoznania 
11ym potem: Pięcioro dzieci odrazu na I wieszony jest zegar, głosi, kiedy nastą- świetnie prosperuje, a deszcz dolarów księżniczki z duchem i dorobkiem' na· 
te ciężkie czasy„. Czy to nie Jest r.dro- pi „najbliższy pokaz małych Dionnek", spływa do kieszeni Dionne'a. \rodów zamieszkuJących Anglię-
blne za dużo?... Narazie zaś przybywające auta czekają ; W ciągu jednegó z miesięcy letnich 

1 

W miasteczku Callander zawrzało, a i turyści, ustawiwszy się w ogonku - ;do miasta Callander przybyło 141.342 ' wy• fg bOhatn m 
wielkie podniecenie, jakie tu zapanowa- również czekają. Bo oto nadejdzie nie- . turystów na 30.216 autę.ch i 67 autobu· 1:1C Z rs;fE 
ło, udzieliło się z błyskawiczną szybko-! bawem moment, w którym można hę- ~ sach. 70 proc. gości pochodzi ze Stanów Junusza Verne'go 
ścią pozostaf emu. światu. Pięcioraczki 1 dzie rzucić spojrzenie na pięć ma tych Zjednoczonych. PodrOt dokoła iw lata w 20 dni 

la~i~notyrnwane ofian ni~nuUliwei miłoili r~r~t~f;;ff6~~~;gr.!~:~~ 
Proresor amerykań ~ki uzd ra wł kandydatów n a SH!łH 1c6111 I 1r.~~~skr~~f~~~; ś~i;:tie:fuk~f ~~~d1!:i~ 

(sb) Wielkie poruszenie wywołała w W kilka tygodni po tej wizycie pa- c.ientkę, która również przechodziła cler / d\ając wszystbe m1~J·sca, w któr_Ych ba-
Ameryce nowa metoda leczenia . „nie- cjent zgłosił się pow tórnie do dr. Marti- pienia n1oralne, albowiem kochała się w W1l P'og~., qka~ato się p~zytym, ze słyn„ 
szczęśliwej miłości". Jak wiadomo, wie- na \ 0świadcz&t mu. ie calkowicie za- pewnym żonatym mężczyźnie. I ona zo- ny pow1esc10p1sarz . obhczyt _dokla.dnłe 
lu ludzi odbiera sobie życie z tego pow pomniał już o żonie przyjaciela. Zachę· stara wYleczona. \czas podróży. ~lbow1em p,odróz tymi sa
wodu, że nie jest w stanie związać się z eony tak świetnym wynikiem pierwsze- I Obecnie do prof. Martin&: zgłasza n:tym1 środlkam1 lo~omoc11, ~tóre u!ywal 
ukochaną osobą, bez której nie wYObra- go wypadku uleczenia z „mit ości" prof. się wiele młodych osób, które pragną f ogg, trwała rówmeż 80 dni. 
ża sobie życia. I Martin zahipnotyzował pewną swą pa- uleczvć ię z nieszcieśliwej milo~cl. Obecni~ i~dn10 ·z pism attgie~skich wy• 

Obecnie profesor uniwersytetu w · Słało r6wmez swego pracownika w pod 
Stanie Georgia M. Martin wpadł na no· ID , d • • ' " d k ł d i-M d~koł~ kuli zlemski1ej. Jest nim .zna: 
wy sposób leczenia tych osób. Niedaw- . OWO n11l!w1nnoscm Z nm:ts owa mor oreo ny dlz~enmkarz John Kieran. Odw1edz1 
no zgtosił się do niego pewien młodzie- j . \',; I ~ U ~ ~111 on wszysfil{ie n_iiejsca,. ·y. których bawił 
niec. Zna~d!ował się on w strasznej de- Gi!nlalny trick detektywa przyczynił się do t0%Wlązanla ro.gg. ,Celem te1 nowe1 imprezy Jest wy-
presji. Od szeregu tygodni nie jadł on ponurej iagadkl ka:zame, że przy i;i,omocy nowoczesnych 
już, zaniedbywar się w pracy i nosił . . , , środlk?w lolkomoc11 ,można czas podróty 
się z zamiarami samobójczymi. Pacjent . (s~) V( Ne~ Jers.~y panowalo ostat- nie z tego, c9 .robrh dzien pr~~d morde·r- skró_cić c.zterokr.otn1e· John Kieran prze· 
zwierzył się uczonemu, że kochał się w . hi? ~1el'k1~ zamepo'k-03en!e· Przed trzema st\~·em~ y.r d:nuu zamordowattia si1erbn· ied-z1e trasę wyznacz.oną przez bohate
żonie swego najserdeczrtiejszego przy- I tmes1~~m11 z~ln~ł w ta1emnLc.zych oko- t~ 1 dz1en J?O zamordowaniu· .~rze~tucha- ra powieści Juliusza V.ernego w ciągu 
jaciela. Nie wyobraża sobie bez niej ży· 1 hczn?sc1~~h s1,erzant Camp Dix. Był .on rne był•o mez~y'kle surowe l zołmerzom 2Q dni. 
cia, a równocześnie nie chce wyrządzić i OS'ob11s~osc1~ niezwykle. pop1;1l~r.ną 1. cie- zc:1d~wainu tysiące pytań. . • 
krzy wdy przyjacielowi. Jedyne wyj- szył s11ę W!"elką sympatią 'ysrod "YOJSka. . Śledzt~o tr~ato. cały tydz~en: 2oł- Konkurs na najpjaknleJ· 
ście widzi w samobójstwie. ~1mo skrzętny·ch · poszuk!.wań me mo- merze bylr ~ w1elk1m ktop~c1e i 1r~a~- -., 

Prnf. Martin zahipnotyzował pacjen- zna go _byto odnaleźć. . . k~. ~tóry z n~c~ . brt w sta~,1e Udz1ehć 5Zą Wlętniark-= 
ta i wmówH mu, że winien przestać ko· , Doi;i1:er-o P? trzech m1es1ą~ach z~ale: ~lizsz~ch wy1asmen. Tylko Jeden p.otr~- Skazana na doiywotnłe więzienia 
chać ,~one przyjaciela Pozatem radził z:ono Jego c1ai!o nad brzegiem rz.ek1. hl zfozyć bardzo szczegółowe zezinani-e m d . . k ól . k 
~~ pLrzeczvtać odp~wiednie książki, I Trwające _w .międzycza~ie ~eszcz.e zmy• i wykaz.ać ~we alibi. Eli'~ Parker P'~~dał or erciym r ową paę nolc:l 
które nań odpowie'dnio wipłyną. ty ws.z~l·~11e sl~dy, tak z.~ m~ !Dozna by- owego z?'tmerza bacweJ obser~acn. (sb). NiezwYkła impreza została u„ 
m:rnAA~Mi&i!iiSW&i& aa#6• lo wpasc choc_by na na1m~1e1szy trop, r-akt ze p~mlętat on dokladrne wszy-

1 
rządzona w największym więzieniu ko· 

P f dd ł . . l któryby ułatwił dochodzen,e· stk1·e szczegoly, zwrócił uwagę detek-, biecym w Denver w stanie Kolorado ro esor po ' il Się zamrozen u Do ~ew Jersey wystano Jednego z tyw~, k~óry zdlołał wykazać, f~ właśnie I Za zgodą wł~dz zwierzchnich urząidlzo: 
Miebe;rnieu ne eksper»menty u- na!zdolrn:eJszych deteki~ćw amerykań ten zolmerz dopuścił ~Lę zbr-0dm1 a wszy- no tam konkurs na najpięknleiszą ko• 

1 ego angielskiego sk1ch El~s .Parkera. i:'omeważ .n ie. mó~t stkle szczegó~Y. pam1iętal, by wYkazać błetę. 
czon on r-Ow1111ez wyśwJ.etltć ponureJ taJen1m- potem swe ałvb1. I w 6 . k . 

\~b) Niehez.pLecznym eksperymentom cy, Wpad·t na na!stępuj,ący pomysł. PoleM Przyznał się on potem, te zamordo- , d P_or wn~nm. z ~on ursam1 urzą_-
poddaol się profesor uniwersytetu w Cam 1 ci1l pr.zestuchać wszyistki.c'h ż.ołnierzy od-t wat sierżanta, ponieważ był mu winien : ·~~~ymi t wśrod ~Hewbas~ nabt3lnojck 
bridge - Sir Józef Barcroft. Udał s!e 

1

1 działu, w którym s>lużyl Camp rnx. Żoł- · pieniądz.e, których ni·e chciał mu zwró- i \vi d~~ a wypa at k ~r zl ka f' ki 
on do Stanów ZiedlnDczonych, gdZ!'e, nl-erze mieli ziłożyć dokładne sprawozda cić· : od ;: s z Y ~ . 11et 0 

1 a 0
1
r 

1 znajduje s i ę specjalna kamera, w której K . b. ł sz reg:o 0 u. ma!ą se ę e w osy. n e 
można zmni,e jszać dowolnie tempera- oncas1onou1•~na turo Ili amyw!:l~zy maią prawa uzywa~ pudru anl. szmmki. 
turę . l.ł J a' U lJ W · I.O UU To też wszystkie uczestmczki kon-
. .Prof. !3arcroft ~sziedł do jej wnętrza! Niezw1ikłe przedsioblorsłwo zdobyło nopulernośt w Nowum Jhrku kursu zjawił~ się przed sąde,i;n konkur-
1· kaza ł s1e zamrozie. I J1 „ ... 1 sowym bez zadneJ „ozdoby . Wl1bot 

w ostatn i·ej chwili przerywano spa- . , (s?) Mis.ter Murray ~o~e się pószczy 1 cesjonowa~egio biura wła~y~ac~y" by_- i padł. na pewną młodą niewiastę, skaza· 
danie temperatury. Za drugim razem c;c, z·e posiada naJbard!z1eJ esk;;entrycz-jlo uzasadmone potrz.eb_am1. zycOC>wy~1 . . ną medawuo na clo;iywotnie więzienie 
uczony omal nie postradał życia, ponie-1 r.y s~yld. w c~łym ~o~ym Jc:r~u. ~a, f~-1 W, Nowym. J:orku C?"~z1~~111e zdarza się I za zamordowanie swe~o przyjaciela. 
waż by! tak zamrożony że z trudem . sadz·ie p11ę'kneJ kam;emcy w srodtruescrn wiele wpadikow zagm1ęc1a kluczy do sa- D . n· d t 1 sa 
zdolano go przywrócić d~ przyt•ominośd. I płoną dn1:em i nocą 1.i'tery, składające s1ię fesów lub usikod!zenie zamków w ka- d opierto ie ka wł ndo. zots at ~ 0?a to· 

, , 1 t · · . · ł któ t I' zona w ym za a zie, o ez me s r a-
Celem tych doswiadcxen .uczon:g{) na n~~ ępulącyt nit\pis. k . si~, prne_z w amywaczy, rzy zos a 1 cita nk jeszcze ze swej urody i świeżo-

byto ustalenie, co czuje_ cz_łow1ek, ktory „ " 1~.nco o f nrray ;;-- oncesJono- sp· ioszem. . . . ści. Otrzymała ona zaszcŻytny tytuł 
umi.e ra wskutek zamrozema. Vv ane mro w amywacz;y · Na telefoniczne wezwame żgłaszaJą Miss więzienia" · · · 

Za każdym raz.em uczony angielski M'Le·sizkańcy Nowego Jorku nie zwra- si.ę pracownicy firmy Murray, którzy do I i a ww•w •· 1 
odczuwał początkowo wi·elkie zimno.~ cali potzątlrnwo nwag1 na to przedsię- rabiają klucz·e lub otwierają kasy. W ra-1 
P otem n astępowala gwattowna zmiana. : biorstwo. Zain.t_eresowali si_ę nim ~opie- zie u~zkodzen!a ·zamku .~irma zakta~a I wywołało wielki1e poruszeni.e w świecie 
ZamJ.ast zimna odczuwat ucz.o ny wzrost ro, gdy w pras.~e ukazały s1°ę na pierw- 1 zamki wlasneJ kO'nstrukcJ'i, rzekomo me przestępczym. 
temperatury. Mi łe ci epło działało pod11ie szej stron.ie ogt·oszenia tej firmy, oflaru-1

1

. n~ożliiwe dio otwarci.a przez wtajem-11 Kas iarze kp ią sobie jednak z firmy 
cająco na jego nerwy. Potem następowat jące właman'ie do prywatnych skarb- mczonych. „kon1cesjonowanei". Wi1el-0krotnie jui na 
zanik czuc:i3. i }ak?y !eta:~· _Uc

1
zopy n!e ców, kas pancernych i ipn·ych dobrze 'i . Murray otrzymał sp.ecjaln~ zezwole- ctn.i~ r1ozbltych i splą~rowanych kas 

był w stan ie skupie mysli 1 zaac sobie zabezp!1ecz.onych schiowkow. me od władz na otwarcie takiego przed- zn3'Jdowano karteczki, pozostawiorte 
sprawy z prze~miotó.w, które go otacza- r • W ciągu krótkiego cz~su n?we P!".zed . sięb l orstwa, ~!bowiem w. plerwsz:y!Il przez przestępców. Widn'..a.ły na nich sto 
ty. w rezultacie tracrł przytomność. Od'-J s1ęblo.rstwQ zdiobylo sob11e duzą kl!Jen-1 rzędzie chodzi tu o zaufanie· Powstame lwa: „Drogi Mr. Murray - nii.e potrze-
zyskiiwał ją .dopiero gdy; go cucono. .telę. Jak silę aklłlZatło, powstanie " kon· koncesjonowanego b'lura. wramrwaOZY. huje się pan już w~ęcej trudz•ić''e 
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111 koszt ować będzie 
węgia.l? Tragiczna Smierc motocyklłsty pocztowego 

Echa zderzenia auta z motocyklem przy ul.. Przejazd Opał nie zdrol:eJel 
Ł6dź1 t 9 patdziertn.ika. 

(k) Donosiliśmy wczoraj, że węgiel 
. nie zdroieje i że w roku bieżącym obo
wiązywać będą · takie same ceny, jak w 

Ł6dź, 19 października. fera warszawskiego towarzystwa tra·ns· Do zderz~nla do~:do prz_y ~bie:l[U uli 
{gr) - Przed k.il!ku ty-J!-0dnianli dono· portowego najechało :& oałym impetem Prl':efazd 1 Sienkiewicza. .!<'VPadek by 

sili8my o zderzeniu dwuch pojazdów me~ na mołQCykl pooztowy, kt6ryttt jechał 25 nil poz6r błtlhy: Cych odniósł ~anę poćl
chanicznych: auta półclężarowelfO i m.o- letni Marian Cyeh, urzędnik pocztowy, ud.Ilia, . .. . . i de 

roku ubi~łym. 
W wiadomości naszej niektóre pozy

cje cennika węgla %oS!tały mylnie wydtu
kowane, wobec cze1!o jeszcze raz P.04fa
jemy ceny węgla, które będą oboWlązy• 

tocyklem. Auto, prowadzone przez szo„ wybierający listy ze Mu-zynek ulicznych. Dochod~enie pohcYJne i .spec1al~ e 

1•••••••••••••„••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••H•••• legowanego przez ,pocztę klerowr:1ka ~a. 
. • . · ra.t6w 'o/Ykazało, z~ .cał!'o~tą wmę po-

D „1-& m...onleren*JO n.ątlł kiero~ca ctęzarowk~1 przyczym 
~ ł9 „ „ w6ł: pe>Zbawrony był zupe.łn1e hamulców. 

wać w roku ~eżącyin~ • . z nleirzeszonym przemysłem zarobkowym 
. W ~rzedaży hurtowe1 (na składach) . . • . . . . 
I gatu.ne~ w·ęila ,kontować będzie zł. 4 . ł..ódź, ,19 pazdzAernika. I z~ofyh ptze.dstawidele wie,lkłt~o 1 lted-
za 100 ktłOl!TBll'lOWj loco plac, Il kat.- (k} - Niii Oikręi;{OWe) fospekCJ1 pra<Jy I I11ego prze,mysłU. 
zł. 3.80, orzec~ ~ zł. ł.85 i zł. 3,19. . o·dbę~zie, się dziś kon~etencja w śprawie j „ Na dziś wetwanych Msbło do inspek 

W ~rEedazy detalicznej (budki} I ga- podp1San1a umowy zbiorowej w pr.iemy- ~ SJi pra<=y około 40 przemysłowców t. sw. 
tunek węgla kosz~ować będzie zł. 4.60, śle dżianym p~zez przemysł n~rzes!ó- \ dzikioh, kt6rzv.nie są ;Zrzeszehi w .z:fzd 
Il kat. - zł. 4.40 1 m kat. - zł. 4.20.1 ny. - Jak, wiadomo, "! u:?ie~łą środ.ę i k~ Gdy podp11szą 0~1- umowę ~ ale 
Orzech zł. 4.4~. • u;rnowę zbiorową podp1sah przedstawi- i zbtor~'Wy w pr~ys~e dzianym b~ 

Ceny powyzsze roZUmiane są w eprze ciele zarobkowego przemysłtt dzianego, : obo'Wlązywał wszystld~ fłnny, co poło-
daiy ~ołówkowej, . a iptzedtem jeszcze podpisy pod umową ' ży kres Hcznym os.łatn10 zatargom. 

····················••t•••·····································••ł••·········~····••t•••••••••••1 

Banda włamywaczy-I armaceutów w Łodzi 
co pewien czas okrada hurtownie, apteki I składy 

apteczne„--Policja na tropie włamywaczy 
Łódź, 19 patdziernika. I artykułów fatmacetttycznych, inakmni· :Wlładze śledct•~. powiadottlione n zu· 

(r~) - Dziwnym tbi~1!ient okoHczno· cle obznajmiony w stosunkach, pt111ują- chwałych włamaniach, '":'sz.ezęły energ.i
ści, dokonano w ubie!fłą niedzielę por.z cych w poszczególnych aptekach i &kła· czne dochodzenie. W na1bhższvm czasie 
dru~ włamania do hurtowni artykułów dach otaz znawca samych prepar 1t6w i dojdzie do zlikwidowania szafki Włamy-
farmaceutycznych Pomeranca prży ul. narkotyków. - waczy-fitrmaceut6w. 
Piotrkowskiej 17, Do teio składu wła· •••••••••••••••••••••••••••••• 
mali się przed kilku miesiącami złodzie· 
je, również w niedzie!ę i splł\drowali bur 
Łownię. lupem złoczyńc:>w padła duża 
ilość specyfików, najbardziej pożądanych l 
przez apteki i składy apteczne, przy· 
ciym złoczyńcy wybie·rali najdroższe pre 
para ty. 

iWa.zyistkie bowie,m hMnuJ:ce, zttajdująot 
1ię pf:iy aucie, były zeps,u,te. , 

Mototyk,ll:stę przewieziono do sz.pita-
la im. Pr~z. M.ośckik.ieJlo. . 

Już po kilku dniach widoczne było, 
ie do nogi dostało się żaka.Zenie i, pomi" 
mo natychmiastowe; potnocy leka.rs~i~, 
nól.i nie dało się uratować. Przed kilku 
dnl"ami nastąpiła amputacja. -

Skutki zakażenia nie dały iednaK: fll 
!Siebie dłµgo ozelkać i 1lieszczęiśliwy ptl"' 
eownik Cyoh, ulel!ł tak silne; '!taingreni!, 
!~ mimo r:att.mku, wyifonął ducha. 

Tr~giozny wypadek wywołał dute po• 
ruszenie wśród kole1~6w i personelu pocz 

.Łowe.go. Kilikaseit osób odprowadiiłó ~o 
11a Miejsce wiecznego s.póczynktl. 

S. p. Cych pbwstawił mdkę, k'it'&a 
była na jego utrz.ymaniu. 

Nowe postulaty kotoniarzy 
· Związki zawodowe zablegaJ
o przyznanie dopłat t. zw. na11 

pychaczom.-zwotanie komls)I 
fathoweJ 

t.ódt, 19 .patdzierni1ia. _' 
(k) ...... Jak się dowiaduiemy, związek 

za.wodo-wy kotoniarzy 'ZZZ wyst<\'I)ił do 
stowarzyszenia przemysłowC:6w w &pra• 
Wie zwołania kóadsii fachowej, celem U• 
lłal~a dodatkoWe:go celloJ11ka pł~ dla 
t. zw. tiapychaczy, . 

Związek wskazuje, te napycllacze Podobne włamanie zanotowane było 
przed kilku miesiącami w krótkim od
stępie czaisu w kHku aptekach i skła
dach, jak u Frenzla przy ul. Wólczańskiej 
u mJtr. Cymmeta przy ul. 6-~o Sierpnia · 

zositali pomlnięct w oiizec~niu okrę4o-
• -.· a1 weg<; inspektora pracy, pte"2 co ddije 

- C!.Włlrlek clałlnlanle Lol••ll „aftSIWOWCh. bit się ki.zyw.da, !!dvt nie kor:zy.sfail\ ze 

f ·fmtvcb. · 
- Sposób „pracyi. włan'iywaczy nastt· 
wał pewne spostrzeżenia, które wskazy
wały na to, że 
w Lodzi grasuje dobrze zorjanlzowana 

banda złodziei, 
na czele których znajdować się musi spec 

· Notatnik mieJskl 
W bieżącym tygodniu przeprowadzona bę• 

dzie inspekcia sanitarna domów łódzkich. Spe· 
cialne komisie sprawdzać będą, 'CZY włdclclele 

nieruchomqścl zastosowali się do przepisów O 

'' 
1 

• 
1

' • ' ' ~ ' ilpecjalnych dopłat, otrzyimywany~h 
NaiilY kUD11łe los W SIYft11111 Kolekłu•Z• przez i,nnvch robotników przy wyrob1e 

' ' ' apao.ialn'Y'ch art-yikułów. . . 
Związek domaga się, aby napyc:hacł41 

otrzymywali dopłaty w wysoko~ci 10 
proc., tak samo jak stopka=e, przy pla• 
terowaniu t. zw. boków i sztyc, 

• • • Piotrkowska . 22. - Piotrkowska &&. - Nowomiejska 1 

gdzie zazwyczai padaia wiBlkia wygrane! 

Pozatym związek kotoniarzy domaga 
się wyjaśnienia całet!O szerettu llpOl'nych 
apraw, kt6re doprowadza.Ją dó stałych 
konfliktów w fabrykach kotonoiwych w 
Łodzi • . 

Jak nas inforimuiią, sprawy te zostaną 
omówione w najblitiszvch dniach na zwo 
łanej prtei przed·stawideM obydwu 
stron konferencji komiisji fa<Chowej. 

czystości podwórz, klatek schodowYch, tnlelsc • k • 
~;~~:;:c:~~!~· p~c1:::i1 b:!1~~ao::::;~~:i~~: . Samobójstwo ma1stra tkac 1ego Fałszywie oskartył tonę 
noścl. I l ~ ł ł tł 1 11 zamach na swoJe 2ycif! • . • Schnabe wa czy ze em ere ą w szp a u " Lód~, 19 p.aźdtł~rnHia. . 

. Wczor11I odbyło się zebranie rob1>tnlkóW bu. Łódź, 19 'Października. sposobił te.gnania. się z są:siadanti1 wido• \gr) Na posteru11.ek poli:cyjny w Chói 
dowlanych, na którym uchwalono wystąpić do (gr) - W dómu przy ul. 11 Listopada cine było, ze .t&111lerta C>debrać sobie ży nach zglosi1l si1ę Sylwester l(acperskl. za-
inspekcil pracy z tądanłem :wołania wspólnei I nr. 56, zna.leziono wcżorai rano w zamk· cie. Schna'bel udał się r:lo swego mi&Sł5 mieszkały przy ul.Wesołej 4 i doniósł, 
konlerencll z przemysłowcami, celem nmówie• niętyiln. mieszkaniu 40·l~tttietto Otkara kania, Zarń!kttął się na kluoz i dopiero ~e został pchnięty nożem przez ł.onę, 
nia sprawy zawarcia nowei umowy zbiorowe). Schnabta, majstra tkackieao, z o.bftiwa• WQZOraj rano znaleziono l!o b0z przytom wskutek cze&'O odniósł c~ężkii•e usżko-
Następnie postanowiono domagać się ukarania mi sibtego otrutia, ,Wetwano pogotowie nO§ci. d'Zelll1&· 
tych przedsiębiorców, którzy nie honoruJą u.mo· miejs~ie, które,~o lekarz stwi~rd:tił Schn11,~el za.f.Qlowa.ł .satn. skromne Do dJomu przy ul. Weso:tej 4 "dielego-
wy 1 łamią ustawę o. czasie riracy. , otruc:1e kwasem solnym •. Schnabla prze- mle.szkanu~ przy ul. 11 .List.opad& 56. - wiano funkc~ona:niusz:a po1fci:1, który d-0„ 

• * • ' wiezionó kar~t~ą do szpitala w R:'!do• Od .pewtu::,n:o cza.su ~ąs1edz1 zaobsttrwo& prowadził rzekomo zbr.odnitczą żonę 
Onia 2s b. m. w lokalu przy ul. Piotrkowskie! go·sz.c~u Vf stanie bardzo 'POWdnym. wah obfawy sU~e!<» podniecenia •. Przy- Kaicpersi~iieg.o na posterunek. • 

165 urzę<Jować będzie dodatkowa komlsla riobo• Jak. s1ę .okazało, Sehnabel powr6~1ł, cT.yny des;ieraokie~o kroku nikt łedna.k W drodze niapadnitęta zostab Kacper• 
rowa dla PKU Łódź _ Miasto n. o.ne·gda1 w1ecz~rem do domu. w .~tani~ nłe, zna. Stan Schna-bla jest nadal bardzo sk.a -przez ntęfa i dotliliwi~ pobita. 

Stawlć się winni tttężczvzttl rocznika. 1915 I niocno podchmiefonym. Ze słow Jego 1 gro:tny. W CZi~s:łe d1nterwentj'i posterunkówy sto· 
starsi, zam"ieszkali na terenie 1, 4, 6, 7, 10, 12, 13 p iii „ • t . ,. I! k . czyi wafkę ~ awanturnikiem 
1 14 komisariatów policu.'" raCOWHIC.y rzeZOICCY pOS anOWI .I zacze ac w c~asie dlochodze~ia ~sta1ono. te 

• • . •• . • skarga l(acperskieg·o byla wyss.atla z 
Organiz:.cle kupieckie wystosowały do mini• do nastęrmej kóńf&re-.icJI z pracodawcami. - O de do dnia palca. Mial on żal eto swej ż.ony, te nie 

sterstwa przemysłu i handlu memoriał, w któ• 27 · b.m. umowa nie będzie przedłużona-proklamowany te:iwaLa mu na częste awantury i pijań· 
mn proszą o im:edłutenie goditn handlu, ' · będzie strajk . stwo ,f dlatego z zemsty doniósł połlćJl 

• . Łódź, 19 pddziemika. I brania propóttowall, aby %act0ka6 do po 0 rzekomy~ , p~ranJ~n~.~· . , .- , , „ 
Rozpra·WY nozowe (~) - On.e~daj wie.czo.rem w lokalu I nownej wsp. óln.ej konłetencfi, kt6ra ma w,· l<da~pler~kiliego j plOCilt\g'fiiięto doldodpo 

W ~ · n k 13 ~;b ·1 · 61 • odb .1. clnł: 27 b t„...__t·-·t ie Z'~a nosc za a szywe z.ca.me ·owa· 
Łódź, 1? paździ~rntka. przy OQ~ym n.yni u • ! OQ Y 0• 51,ę ~g si- ' Yw w u ' m. w &&qRilWJ nie ~ opór władzy. Sąd skaz,ał go na 

{gr) - Nocy ubiegłe1 napadnięlo na rte zeh~ame praco~i~ow .. rz~~i~kich, 1 pracy, . . . il miesiące bezwzgtędttego aresztu. 
ul. Rz~owskiej, około doniu nr. 76, na Jó 21atrudmonych w. rzezn. i mi~1skie. ,1 1 pra· 1 Ostate~zme postanowiono, te o ile! •H••••••ó•••$••• .............. 
zefa Jędrzejewskie~o, zam. przy ulicy cowniaeh • uetn1cto-wędlirt1arskich, ce-

1 
konferen01a ta nie da reiultatu - z dn. . . . 

Wysockiego 1 L Odniósł ~n ra~ę ~tyi, za Iem omówienia obecne,j sytuaicli. , i 28 ~·.:an • .P!okl~~wany ~tle strajk W 1 .JUL,HJSZ OS'ff'.RWA W TBA iRZE MIEJ~ 
daną no"'"m Jędrze.jewsk1 odwie~1ony zo W toku obrad wskazano, te dnia 17 1 rzezm mie1skie1 1 wszystkich zakładaoh l .„ . 8Kł'."· 
i;tał do d.~U:u w stanie b osłabionvm 1 b, m. wyl!asła umowa zbiorowa, wypo- , masarskich oraz z wytwórnlacih '\\'~lin., 1 !>0Dzi~ w Portibedtlatekk 1 wd~ wMtore

1
k ó Wgo~z1 • 

• • 
1 

• i • h ,_i___ dli l N t · db ł ł b Ili 1r-... 1 .o w1ecz. wy orna orne Ja o nara „ 1e. 
- W tvm .samym czasie pokłuty zo· w edz1ana przez cec rzez~-w.ę " as ępń1e O Y 0 s ę ze ra e e ..... i-" I ka mifość" z którą związane sa wystepy Juliu· 

stał nożem. Kazimierz I(aczmarek, zam. niarski i że prltedisitawicic*~ techu blafą djentek. zatrudniony.eh w wędHniar~ 1 S?a Osterwy kreuj ącego popisową role Iva. 
rzy til. Mazurskiej 14. Ranne~o prze· dać odpowiedz ~ ~prawie żawarcia Dó· ' nia~ i dom~!!aią~ych ślę uni?wv zbioro: Ceny z~iżone. . . . 

p · · ńó do lokalu 13·ńo komisari'atu wej umowv w dmu 23 b. m. I we'). Ekspedientki postanowiły poprzec . We st.ode 0 .gojz. 8.30 w1ecz. wspamala \ra• 
w1ez10_ ~ ' • , b h w1 dz' I • · . . b . 'k. . I gedia Juliusza Slowacklego .,Mazepa" w świet• 
dckąd wezwano po~ob\~~e Cterwtine~~ Częsc z~ ranyc wypo e , ta a s1, w. razie )?otrze y pracówrt1 ow tzeźmc.: 

1
. ne! litscehiza.t:ii Juliusza Osterwy. Cehy zni-

K.rz·i~a. ~aczmarek odmosł ranę klatki J za nat~chmtastowym ro,z,poczęCl~ s~ra! ~1sh pr.uz P.r:&'Y~J\~ł:E!_~e iłę do akc)1 :U>n~ . 
t: :_, rs~owet. ~u. ~~ st4JJ ~ A~ •~ 1$tt-aiłk,ow.e!. 
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-8=11 t~ ·,:.,1 le rozpraszać enerqll . rau.a. .:a..u -~ ·-z---=--__;...._; ..... ..;;..;.;.;;,;.,,.,,;,;_..-=--

~~~"7f:~~:~= a dużo zbiórek i łiwest. 
~~{a;~$.~iJ~J~f~C~ Ofiarnośf publitiną trzeba wyzyskać dla istotnie don·osł·ych 
Audycja dla szkól. 8,10-11,30 Przerwa. 11 c I' w bi. k .. p mocy z1·mowei 
11,57 Audycja dla szkół: a) „w krainie sl~ni I e ow. - o ICZU a CJI o t1 

~s~i~.óD;, Lu~~kd~kst~~.d~rk~~:_zych Ł6dź, 19 października. datku na jakiś, bliżej nie określony ,,cel J wanego systemu. Aby to nie za często 
(płyty), 11,57-12,03 Syinał czasu z WarsQWY Ofiarność, zarówno jednostki, jak i społeczny". powtarzały się, aby pomiędzy jedną kwe 
Hejnał z Krakowa. 12,03-12,40 Koncert Orkle- społeczeństwa jest cnotą, której nie po- Często zdarza się, że przychodzi ktoś stą a następną, stworzyć krótką ch~ćby 
stry ;wojskowej (i ;wnna). 12,40-12 50 O n~e winno się nadużywać. Do ofiarności tej, do kawiarni, aby zabić kilka godzin cza-1 przerwę. Wilk byłby wówczas syty 1 ow 
których trudnościach wychowa"W(:zy~h" :_ ~a- zwłaszcza dziś, odwoływać się nalez'y z su przy pół czarn.,.; i rlazetach. Często ca cała„. 
mowola" - pogadanka - wyił. Zofia Charc;ew WJ 5 

ska. 12,50-13,00 Dziennik południowy, 13,00- dużym umiarem. taktem i daleko posu· zdarza się, że taki bywalec kawiarnia. , A poza tym należałoby przeprowadzić 
14,00 Muzyka taneczna (płyty), 14.00-14,57 niętą ostrożnością. Każdy J!rosz wyrwany ny ma w kieszeni, poprostu, odliczony szczegółową selekcję tych instytucyj, 
Przerwa. 14.57-15.00 t.ódzkle Wiadomości gteł bowiem z kieszeni obywatela, posiada grosz. P~ychodzi na kawę, ale nie stać którym wolno jest publicznie kwestować 
t~~e._ 15.15 Wiadomo§cl iOspodarcze. dziś wat!ę złota„. go już na ciastko. I tu nagle, · jak grom, Obecny stan rzeczy posiada w sobie 
15.15 _ l.'i.40 Koncert reklamowy. Tymczasem w Łodzi wytworzyły się wpada nań urocza paniusi.a z wyciągnię- zarodek poważnego niebezpieczeństwa, 
15.40-15.50: Rozmowę z dziećmi p. t. „Traw- ostatnio pod tym względem zgoła swoi- tą tacą i kuszącym uś~iechem: gdyż rozprasza energię społeczną. Zwła-

n!kl w Łodzi" przeprowadzi Stryjek Ra- ste obyczaje. Nie ma poprostu tygodnia, - Może, pan będzie łaskaw!„. szcza dziś należałoby sprawy te uregu-
diowy (Leon Sroka). aby zmaltretowanego przec:hodn1a1 czę- Zarówno w interesie znękanego oby- lować, choćby dlatego tylko, że jesteśmy 

15,50-16.05: Płyty dla dzieci. sto be ki • (' · d 1 'ak • 'l h ' tyt • ' skal akr • 
16.05-l6,15 : Walce Emila Waldteuflc. z grosza w eszem 1 to się z a- wate a, J 1 poszczego nyc lDS UcyJ, w przededruu na wielką ę z OJO• 
16.15-16.30: „Nowa pisownia'' _ wskazówki rzał), nie zatrzymywała na ulicy wyciąg- któ11e odwołują się do ofiarności publicz- nej akcji, a mianowicie poxnocy zimowej 

praktyczne - pogadankę wyiłosi dr. Hen- nięta dłoń kwestarza, albo, co gorzej,, nej, le.żałoby, aby te zbiórki publiczne i dla bezroootnvch. w. 
ryk Friedrich. kwestarki, kategorycznie domagająca się kwesty ująć w ramy jakiegoś zorganizo-

16,30-17,00: _Utwory dwufortepłanowe w wy
konaniu Ignacego Rosenbauma i JerzeiO 
Sulikowskl~go. 

17,00-17,15 „Od Leszczyńskiego do Konarski 
~o'ł - odczyt wyilosi Kazimierz Piwarskl 
(z Krakowa). 

17,15-17.50: Trio Salonowe Polskiego Radia. 
17,50-18,00: „Lanital l tkaniny szklane" - po-

gadanka - WYglosi int. Ludwik Awin. 
18.00 - 18.10 Pogadanka aktualna. 
18.10-18.16; Wiadomości sportowe olfólne. 
t8.16-18.20: Wiadomości sportowe lokalne, 
18,20-18.45 Arie z oper polskich (płyty), 
18,45-19,00: „Łodzianin na szerokim świecie", 

felieton p, t. „Wizyta u Sldl Ben Mlludlna" 
- wygłosi Tadeusz PigłowskL 

19,00-19,30: Audycja tołnierska. 
19,30-20,00: Fryderyk Smetana: Kwartet smycz 

kowy e-moll (z moieio tycia) w wykona
niu Drezdeńskiego Kwartetu Smyczkowego. 

20.00-20.45: Koncert muzyki jugosłowiańskiej. 
20.45-20.55 Dziennik wieczorny. 
20.55-21.00: Pogadanka aktualna 
21,00-21,30: „Od SygietyńskiegÓ do Brzozow

skiegn" wieczór literacki poświęcony kry 
tyce ostatniego ćwierćwiecza w opracowa
niu Stanisława Adamczewskiego. 

21,30-22,00: Muzyka lekka (płyty), 
22.00-23.00: Koncert w wykonaniu Orkiestry 

Symfonicznej P. R. pod dyr, Grzegorza Fi
telberga. 

AUDYCJE ZAGRANICZNE. 
21.00 PARIS P. T. T. Utwory Perroud 
21,10 M. OSTRAWA. Wesoła aud. muzyczna. 
21,30 STRASBURG. „Das Paradles und die 

Perl" - oratorium Schumanna. 
21,45 ANOLIA (Reg. Progr.) Muzyka taneczna. 
21.45 WIEŻA .EIPLA. Koncert symfoniczny. 
22,00 STOCKHOLM. Muzyka lekka. 
22,20 WIEDEIQ". Koncert rozrywkoWY. 
23.00 P~AOA. Preludium i fuga Bach&. 
23,05 POSTE PARISIEN. Kwartet smyczkowy 

Czalkowskłego. 
23,45 RADIO PARIS. Muzyka taneczna .. 
23.50 ANGLIA (Nat. Progr.). Muzyka lekka. 

Dziś w kinach: 
ADRIA: - „Mały Buntownik". 
CASINO: - „Panna Lili". . 
CAPITOL: - Rose Marle". · 
CORSO: - I. „Nie miała baba klopom" i II. 

„Córka Generała Pankratowa". 
EUROPA: :- „BI mitn Pidł". 
GRAND-KINO: - „Jadzia", 
METRO: - ,,Mały Buntownik". 
MffiAż: - „Sprawa Dreyfusa" 
PAŁACE: - „Ada to nie wYPada•. 

. . 

!Jl!~·-· A~~ 
19 P AŻDZIERNIK 1936 R. 

Między godz: 9-tą a 11-tą rano należy WY· 
strzegać się zatargów z przełożonymi i unikać 
przedsięwzięć, mających związek z chemią i 
budownictwem. O godz. 12-ej pomyślny obrót 
wezmą sprawy sercowe. O tel porze działa
ją także pomyślne wpłYWY dla artystów i woi· 
ska. Od godz. 13-ei do godz. 15-ei dobrze jest 
załatwiać spraWY, wymagające szybkiego za
kończenia, zawierać umowy i nawiązywać sto· 
sunki z osobami na wysokich stanowiskach. Go· 
dzina 16-ta przyniP,sie powodzenie towarzyskie 
i mile niespodzianki w związku z naiblższą ro· 
dziną. Nasteony okres do godz. 19-el nie na· 
daje się do rozpoczynania dalekich nodróży ani 
do kupna i sprzedaży przedmiotów . wartośclo· 
wych. Kolo godz. 20-ej odcznwamv niepokój 
nerwowy i niezadowolenie. Działaia niepomy· 
ślne wpłyWY dla nowych poczynań i zdrowia. 
Wieczór zapowiada się· dobrze, sprzyja nauce 
i sztuce i przyn iesie mile przeżycia psychiczne. 

Dziecko dziś urodzonP. - rozumne, dobre, 
posiada zdolności w różnych kierunkach ; uspo
sobienie romantyczne, brak woU I stanowczo
ści. 

D!I żury aptek 
Nocy dzisiejszei dyżurują apteki: S. Kon i 

S-ka, Plac Kościelny 8, A. Charemza, Pomorska 
12, W. Wagner i S-ka, Piotrkowska 67. J. Za
jączkiewi cz i S-ka, Żeromskiego 37 (Plac Boer
nera). M. Epsztajn, Piotrkowska 225, z. Szy
mański, Przedzalniana 75, Oorczyck!i, Przejazd 
Nr. 59. 

Zmniejsza sie ilość chorób w Łodzi 
Doniosłe rezultaty akcii prol1laktycznei miaiskich władz sanitarnych. -

Walka z Jaglicą 1 i gruźlicą w przychodniach i ośrodkach zdrowia 
Łódź, 19 p.azdziernika. , kich władz sanitarnych. Z wYKazu tego która nie leczona - sprowadza nle-

(v) Miejskie władze sanitarne prowa- ! wynika, że ilość chorób trapiących daw- uchronna, ślepot~. 1 
dzą na terenie Łodzi akcję .Profilaktycz-1 niej szerokie rzesze łodzian - coraz bar W roku 1933 zanotowano i poddano 
ną, zmierzającą do zmniejszenia ilości ; dziej zanika, że dzięki uprzystępnieniu leczeniu w Łodzi 318 chorych, w roku 
chorób społecznych jak gruźlicy, chorób · lecznictwa - co raz więcej ludzi korzy- następnym - 278 chorych, zaś w roku 
wenerycznych i jaglicy. ; sta z opieki i pomocy lekarskiej. ubiegłym stwierdzono tylko 248 zacho-

Obecnie sporządzony został wykaz, I Wydatnie zmniejszyła sie w Łodzi rowań. W Łodzi istnieją dwie przy. 
obejmujący trzyletnią działalność łódz- ilość zachorowań na jaglice - chorobę, chodnie przeciwjaglicze dla chorych z 
•••••H•••••••••••••••••••••••••H•••••••••••••••••••••• 1••••••• miasta, poza tym dzieci jaglicze są od

fł ]WB chodniki na ulicach łaodzi 
Zarząd miejski zabiega o dodatkowe kredyty. które pozwolą 

nu uruchomienie betoniarni w okresie zimy 
Lódź, 19 października;- Fundruśzu Pracy, zarząd miejski wska· 

(k) - Jak się dowiadujemy, zarząd z:ije, że dzięki tym kredytom będzie mo
miejski w Łodii zwrócH się do Funduszu. źna przez całą zimę·,· a· więc od 1 listopa· 
Pracy o przyznanie miastu dodatkowych da do 1 marca, produkować pły.ty betono 
kredytów, dzięki którym mo.żna będzie we i krawężniki, przeznaczone do ułoże· 
uruchomić na całą zimę miejską beto- nia nowych cl,todników na szere1!u ulic w 
niarnię, zatrudniającą 60 robotników. lodzi w przyiszłym sezonie. _ 

Zarząd miejski zabiega o kredyty w Gdy zapasy płyt betonowych i kra-
wysokości 110.000 złotych, z czego 50 wężników zostaną przygotowane zaw
tys . złotych przeznaczonych jęst na ro- ! czasu - z wczesną wiosną zarząd miei
bociznę, a 60 tys. na zakup materjałów 1 ski będzie mógł przystąpić do układania 
budulcowych. I nowych chodników na ulicach miasta. 

-:W piśmie swym, skierowanym do 

ODŁAMEK NOżA W MóZGU PACJENTA 
Tajemnica śmierci wieśniaka, leczonego przez znachora 

Tomaszów Maz., 19 paidz. l nickiego, który wskutelk silnych uderzeń 
Przed sądem okręgowym na sesji wy doznał złamania czaszki w kilku miejs

jazdowej w Tomaszowie, stanął znany na cac.h. Kiela leczył go przez przykładanie 
tt11tej,szym terenie znachor Józef Kiela. opatrunków. Stan rannej!o wskutek te-

Akt oskarżenia zarzucał Kieli, że nie go tak się pogorszył, że trzeba było prze 
ro~oznał choroby u Bieganowskiego, I wiezć go do szpitala, ~dzie dokonano tre 
które.go miast na dyfteryt, leczył na bie-

1 

panacii czaszki i znaleziono kawałek no 
gunkę. Krytycznego dnia, gdy spostrzegł ża i kilka odłamków kości, które uwie· 
groiny stan dziecka - polecił przewiezć rały na korę mózgową, co powodowało 
je do szpitala. Jednak dziecko, pomimo 'I ropienie. 
zastrzyku, zmarło po dwu godzinach, Przewód sądqwy nie udowodnił jed
gdyż zabieg okazał się spóźniony. . nak niezbicie, że śmierą Bieganowskie-

Poza tym akt 01skarżenia zarzucał I go i Zimnickiego nastąpiła wyłącznie z 
Kieili, że leczył nieumie·jętnie bardzo cięż winy Kieli i sąd wydał wyrok UIIliewin· 
ko pobitego na zabawie wiejskiej Zim· niający. • Pabianic 

separowane i pobierają nauki w s.pecjal· 
nej szkole przy ul. Brzezińskiej. 

Nieznaczne zmniejszenie. w olfresie 
sprawozdawczym wYkazuje również 
śmiertelność na gruźlicę. W roku 1933 
zanotowano bowiem 1225 zgonów. w ro
ku następnym - 1155 zg-onów. zaś w 
roku ubiegłym 1109 zgonów. 

W Łodzi czynne są trzy przychodnie 
przeciwgruźlicze, przy ul. Dworskiej 10, 
na Bałutach, Lubelskiej 7 na Chojnach 
i przy ul. Narutowicza 30. 

W dwóch rniejskicłl przychodniach 
przeciwwenerycznych stwierdzono znacz 
ny wzrost osób korzystających z pora
dy lekarskiej. 

Wczesne rozpoznanie i lecz,enie cho· 
rób posiada doniosłe znaczenie, albo
wiem przywraca chorym nadszarpnięte 
zdrowie.· Choroba stwierdzona zbyt pó. 
źno i późno leczona jest znacznie trud· 
niejsza do wYleczenia i przysparza spo
łeczeństwu chorych i kaleki. 

Władze sanitarne miejsl(ie noszą się 
z zamiarem dalszego rozszerzenia sieci 
istnieia,cych przychodni i ośrodków zdro 
wia dla niezamożnej ludności. Realiza· 
cja tych zamiarów zależeć będzie jed· 
nak od warunków finansowych miasta. 

PRAWO DO SZCZĘSCIA 
zyskuje nabywca losu z 

Kolektury nr.100 
PRZYJD2' 

więc 

WYBIERZ swój ios I 
ZWYCIĘŻ w walce o byt, 

Losy do 1-szej klasy 
poleca 

. . . KOLEKTURA Nr. tott 
OGRÓDKI DZIAŁKOWE 1 Każde dziecko otrzymuie pół litra mleka, du- oddział w Lodzi 

Zg t:i e 
Zarząd miejski postanowił powiększyć ogród- żą pszenną bułkę i dwa kawałki cukru. Jl d • z ' 

ki działkowe, znajdujące się w pobliżu parku z dożywiania korzysta: w Pabianicach - nn rz11a PRO•tEłt" 
Wolności o nowych 17 działek. 300 dzieci, w Zduńskiej Woli 150, w Zelowie ~ H i'I 

Reflektanci zechcą zgłaszać si ę do biura Opie 50, ogółem 500 dzieci. --•••••••-••Ho••H•• 
ki Spo-lecznej przy ul. Gdańskiej Nr. 6 w godzi-
nach urzędowych. Ponieważ ogródki działkowe OBŁA W A NOCNA. 
w Pabianicach rozwijają się pomyślnie, przeto Z czwartku na piątek przez całą !'.OC komi-
zarząd miejski już obecnie czyni starania o wy- sarjat P. P. przeprowadzał obławę w różnych 
szukanie i urządzenie na szerszą skalę ogród- podejrzanych mieszkaniach i melinach. Zatrzy-
ków w dzielnicy staromiejskiej. mano 18 osób. 

BUDŻET MIEJSKI PRZEJECHANY PRZEZ SAMOQIÓD 
Wszystkie wydziały magistratu zaj ęte ~'ą w Z Bychlewa zatelefonowano do komisariatu 

danej chwili opracowaniem preliminarza bud- P. P., że o godz. 7-ej rano samochó<! ciężaro
żetowego na rok operacyjny 19.37-38. I wy, przejeżdżając przez Bychlew, najechał na 

W preliminarzu poważną p:.>zycję mają za- wieśniaka, który uległ złamaniu nogi. Szofer, nie 
j ą ć dwie sprawy: budowa gmachu szkolnego zatrzymuiąc się pojechał w stronę Pabianic. Po 
na ul. Warszawskiej dla dzielnicy sfa.rnmiejskiej ' licja pabianicka niezwtocznie zatrzymała s:;,mo-1 oraz rozpoczęcie na szeroką ska ;ę robót kana- j chód ciężaro-wy Ł. D. Nr. 86-166. ~Jedztwo w 
Ezacyjnych. I toku. 

Z UBEZPIECZALNI SPOŁECZNEJ. REPERTUAR KIN. 
Ubezpieczalnia Spoteczna w Pabianicach rozJ OSWIATOWE'. - M.elodie wieik iegn miasta. 

poczęła prowadzić dożywianie dzieci w wieku NOWOSCI: - Ostatnia m i lośl'. 
przedszkolnym. LUNA: - Nfe zapomnij o mnilJ 

DR. MED. 

M. GLAZER 
CHOROBY SI<ORNE I WENERYCZNE 

powr6c:ił 

Zachodnia 64, teł. rn~~49 
przyjmure od lZ--2 I od 7-8.30 wiec-z. 
w niedziele I świeta od 10-12 wnol 

!edy ny sp~~ób lłlYZYS 
to los kupiony w kolekturze 

KURT WYTRZYC 
Łódż. Piotrkowska 141 i li-go Listo

pada 37-a P. K. O. 660.626 Łódź. 
------------
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STRESZCZENIE POCZĄTKU POWIEt;CL Wyszedł na ulic~ Ostry wiafr wClartl Ock'nął się dopiero, gdy z za węgta ja-1 oprzeć się. po1fosi1e .... Więc on naprawae 
lató!a~~~~!.~ton~::e! i>:i:~~o~~!i!złh P~::: mu się za kołlnierz palta· Sze.dt ze spusz kiegoś domu wychyHla się postać bar- mógtby pojąć ją za żonę?... I zostałaby 
go dnia na swym biurku tajemniczy list, nastę- cz:oną gł.ową, myśląc o czymś intensyw czystego mężczyzny. Halwin zatrzyma1r „pa111ią prezesową'"? .... To cóż, że skla-
puJącei treści: nile. się na jego widok. Przez chwilę riozma- mie o tej nocnej wizycie?„„ Niejedna z 
stań -;~0g:;~:;r; !.;~;stiw':ćz r~!!:ków,Pk~Ó: Nie zauważył nawet, że w pewnej wiali o czymś bardz:o wzburzeni. jej koleżanek bylaby szczęśliwa, gdyby 
r:zy zdrowie i życie stracili przy maszynach, chwili przemknęło auto, w którym sie- Potem .skryły iich dyskretne mroki mo~ta się poszczycić takim sukcesem 
ażeby pan miał miliony, kochanki i luksus. Ale działa Ibona w towarzystwie Wichronia. ! jesiennej nocy.„ mit.osnym.. • 
krzywda mści ~ęl~„ Niech ).>an o tem pamię- Rozdzia• •o - Więc niech się pani zdecyduje„„ 
tal.„ Ostrzegam po raz ostatni!- M ś c i c i e 1 _., S blro 
I u d z k i c fi k r z y w d". 'WD .A zy „. 

Halwin Jest wściekły, tymbardzleJ, że w .11a.or-~rsl.11JO Skinęła potakują.~o głiową. 
ostatnim miesiącu otrzymuje już po raz drugi - Dobrze.„ Pow11em .. „ 
tego rodzaju list z „ogróżkami. Wzywa więc Następnego dnia, 0 godzinie dziesią- _ Jakoś pójdę„·. Mniejsza z tym„.. Halwin. od.1etchną.ł z ulgą... . 
do siebie znanego awanturnika spod ciemnej t · H I · D ku A t h gwiazdy, Piotra Rudziaka, i przyrzeka mu pięć eJ a win byil już w biurze. Woźni poro To nie jest najważn1ejsze.„ - mruknął. - zuę Ję parn„.· eraz zec ce 
tysięcy złotych za wykrycie taiemDiczego „Mści- Z1Umiewali stę znacząco wzrokiem i je- Chodzi o co innego.„ Niech pani wyda pant poprosić pana dyrektora Wichronda. 
clela". den szepllląf do drugiego: dyspozycje co do auta.„. I Szybko·„ 
~ pewnej chwilł otwierają się drzwi gabi· - Dziś uważa} „Stary" jest w złym Janka zadzwoniła do portiera. Hal- fanka wybiegła z pokoju. Po chwili 

::!!ik~a~~ł~:azfę;:~ s}.il:d:;H!i!.ł!~mro; humorze... win stal oiągle w swym gabinecie blady staną.l na progu Wdchroń. Byt blad,y 
Ziętkiem dochodzi do ostrej wymiany zdań. Drug;i skinąt potakująco głową. ~ skamuenialy. Miało się wrażenie, że w i zdenerwowany. 

Ziętek po teJ rozmowie wraca do rlomu Jak . - Ja również już to zauważyłem .. „ ciągu tej jednej chwhli bardzieJ jeszcze - Panie prezesie .... - rzekł na pro-
pijany i :z!lczyna ~ię zwierzać przed Jadźką. mło- Nde przyjechał, lecz przyszedL Auro osiwiał. gu. - Już od giodziny dobijam si.ę do 
d11. u~od~iwąH s1łu~ącą.:zz k0t6rą łą~zty ggoł głębstze gdzieś zostawi1r ... Twarz miał taką zmię Błędne oczy biegały dokoła szuka- pana prezesa .... Chci'alem pomówić w uczucie, ze a win pr y p mocy m ry szan a· . b . . . . , . ' · · j · ż6w uczynił zeń bezwolne narzędzie w swych tosiz.oną, >ak gdy Y <0alą noc gdzieś prze Jąc Jabeg.os oparcia. Gdy Janka wró- sprawie parni prezesowe „ .. 
rękach i teraz zmusza· go do zamordowania bumblował... łio, ho ... On sobie inaczej cila, Halwm byit już gotów do wyjś::ia· - Co mi ma pan do powiedzLenia W ' 
mieszkajcego pod nim .nłefakiego Aleksandr~ żyje nitż my„ .. U takiich forsa łatwo przy Ak na progu zatrzymał się. Zawrócił. tej sprawi:e? - zapytał Halwln, przyglą-
Arbuzowa. Podczas teJ rozmowy przychodzi h d · · l t d h d · N' · ł · p J k k k · · · dai·ąc mu s' b d Arbuzow i zaprasza Ziętka, jak to czynił co wie· C. O Z,1 1 a WO O C O IZI„· Ie za UJą SO- - anno an· O.·„ - rze ł SP10 ' OJllleJ .tę a aw~Z-0 .. 
c:zór, na partję szachów. b1.e mczegQ .. „ szym g!<osem. - Czy chciałaby mi pani - C~cialbym ~edz1eć co pan pre-

w pewnej chwili pod wpływem alkoholu Obydwaj w1oźni z:amilklń, gdyż w tej wyświadczyć pewną drobną przy- zes sądzi o tym wyieździe do Wł1och„„ . 
Ziętek traci przytomność. Gdy oprzytomniał, chwili przez lrorytarz przeszedł Wi- sługę? - Ta sprawa już jest terarz nie aktu-
~konstatow~ł ku. swemu wielkiemu przerażeniu! chroń· _ Ależ, panie prezesie·.· Jestem gQ- alna, gdyż .. „ 
:ze przy rum lezy martwy Arbuzow,u W teJ p d d . · b' t ~.. 'ć l . · No to · I K · n "'t chwili rozległ się trzask, Jakgdyby ktoś zamykał rze . rz.w1ami swego ga m~tn z~- owa wszys~n.o uczyru , co ezy w meJ . - · , wspama ę„.. amie spaui 
drzwi. Kto go zamordował?„. Na nocnym sto- trzyma! Slę, Jak gdyby z.a1sta1J1awtał s·1ę mocy.„ m1 z serca .... 
lik.u Zi~tek znalaz.I note~ z ~dnotacf~: - ::Upr~e- czy wejść do wnętrza. Wreszcie zdecy- - Sprawa jest trochę drażliwa, ale„. . - „ .. J:dYż przed chwtllą otrzymałem 
dzić ~iętka -; mech pllnu1e medali?nul •u Zię· diował się nacisnąć klamkę. Zbliżyl się gotów jestem odwdziięczyć się pani w1adomosć, że moja Żiona nie żyje.·.· -
tek me rozunue co to znaczy, lecz rue ma czasu d d b' k . d' • 11.. h .• .n. O h t · b . „„ dokon' c • ~ [ · na zastanawianie się, zawiadamia więc telefo- O r~u o lUr a [ z Ją1 SruC a w·n.ę te- - C , o Jest z yteczne, parne pre- . zy1 ~1a wi1_n. 
nicznie Halwina o śmierci Arbuzowa i ucieka. lefomczuią. . zesLe .. „ Jeżeli to tylko będzie w mojej W1chron sp.01rnał nań takim wzro-
przerażony do swego po~ofu. Przerażenie Jego - Czy pan prezes mógłby mnie te- mocy„. kiem, Jlak:im prawdopodJohnie psychiatra 
wzrosło, gdy po kilk!1 ~ach uJrzał żywego Ar· raiz przyjąć w ważnej sprawie? - zwró - Więc nie·ch pani slucha . Chad · patrzy na swego pacjenta. 
buzowa.„ Okazało stę, ze był to ucharaktery- .1 . d J . · . . ·· · . Zl N' · · C · ? · zowany sobowtór zamorodowanego w tajemniczy c11. s.1ę o panny an1111y, sekretarki Hal- o rzecz następuJącą.„ Gdyby pamą pyta - te ZYJ'e... o się stało „. 

· sposób Rosjanina, którego podsunął Halwin, aby wma. rno. czy„. spędziłem ostatn:i-ą noc w pani - Podobno została zam.ordowana„„ 
w ten SP.osób wy~obyć dawne tajemnice Arbu· - Pan prezes jest bardz,o z.ajęty i mieszkaniu .. „ proszę powiedZJieć „tak"„.. - Kto j~ zamordował?„. 
zow~ Ziętek stoi teru.pod. zarzutem :zamordo- prosi żeby mu nie przeszkadzać Janka spuśc1·•a g•·owę Je1· blad 1 - ZadaJe pan naiwne pytania · Sk~d Wania Arbuzowa, a pODleWaz 'Mlzystko przema• ' · . ••• I i • a 1 · ' d ' • •• "'\ wia przeciwko niemu, wobec tego musi milczeć W11chroń odłozył słuchawkę. Nerwo- twarzyczka pokryła się cienką warstwą Ja. mogę wie z1eć kto Ją zamordowat?„. 
o machinacJach Halwina. wym lkflokiem począł przechadzać się po rumieńca· Nie znam nawet jeszcze szczegółów 

Jednocześnie Ziętek dowiaduje się, ze w no- swym gabinecie. - Rozumiem, że to może być dla pal morde~stv.:a ..... Właśniie chciałem pana 
cy napadł na Jadfkę · J~kiś bar~zysty dr~b, któ· Tymczasem Halwiin ślęczał nad ja- ni niezbyt m~Pe.„ ale·.„ postaram się pa- poprosić, zeby pan p·ojechał ze mną.„. 
ry żędał od nJej wydawa medalionu. Jadźka wy· ki Lś · · d t · . · . · t d · d · · Ja? DI · h jaśnia, że medalion ten stan.owi jedyną pamiąt~ę em I I?apieram1, Q ~zy UJąc. l ~l~U{Jm ma za o o. po~t·e 1110 wynagrod2'IĆ.·. ~ - .... aczego mrne c ce pan 
po jej kochanej matce. Ziętek zastanawia się trudem ich treść. W Jego gabmec1e było Skrzyw1ila s1ę boleśme. Propozycja .,,abrać?„ .. 
nad tajemnicą tego medaionu i na wszelki ~- przytulnde i ciept10, ja'kkolwiek za okna- nagrody bardziej ją zaholała niż prośba - Sądzę, że pan tam będzie potrzeb 
pad!k ukryw~ go P<>4 podłogą. Pewne~o dwa mi wiatr targał wierzchołkami drzew· zł,ożenia fałszywych zeznań Ale Hal- ny„. 
Jadzka pozna1e na uhcy swego napastmka. Jest N 1 b' k · . · . · N' · b · to Rudziak. ag e nia IIUI" u Jego zadzwonił te- wm przywy'kt do kupowama wszystkie- - ie uwazam, a Y moJa obecność 

Tymczasem Halwln wraz z Innymi przemy- lefon. Zdjął słuchawkę. go za pieniądze~ byt.a. tam potrzebna„. Zresztą.... Jeśli 
słowcaml angatule detektYWa Weba. który - Hallo... - Niech się pani nie obawia konsek- pol!cJa uzna to za konieczne, znajdzie do 
pod przybraną nazwą "Czarneio Króla" przy- ~ Panie prezesie.„ - bą~ńą17 jakiś wencyj .... Postaram się, aby pani skła- mme dr-0gę.„ • 
stępule do decydulącel walkl z talemnlczym przerażony głos. data te zeznania na osobnośc' j - Pański upór może wydać się nn. Mścicielem. Dotychczas był tylko Jeden czło· . . . · !„. l'r ·· d · . „ .... wiek, który widział twarz Mściciela. Czło- - Kto mó":'11·?„·. . Janka podn1,osła swe wielkie, czarne! .ren po eJrzany .... Radzę panu POJe:hać 
wiekiem tym Jest lokal Halwlna. Antoni, który - Tu mówJ f'ehlk:s ... LokaJ pana ore- oczy: ze mną ... 
Jednak został ranny w głowe. Lekarze nie zesa„. - Zeznania? .... Przed kim miałabym! . -:- To nie jest upór, lecz chęć zacho-
mogą dokonać wylecla kul!. Antoni wskutek - No, słucham„ .. Co jest? .. · składać te zeznania? warn1a równowagi ducha.·. Nde mogę pa-
tego został sparaliżowany. Nie mote się po- p · · S t • • • I A h · tr eć • k' W d d' k ruszać I mówi niewyraźnie. Na pytanie kto . - an!e pre:zes11e„.. ta10 się w1el'k1e . - . c '. prawda„„ Zapommałem pa-1 z na ZW1·9 I.... '0 at 1:1 na.: .. 
Jest Mścicielem odpowiada niezrozumiale: meszczęśc.1~··· . . Ili! P9w1edm~ć o .oo cho~zi .. : Otóż„. przed - Rozumiem ... Na zwł.ok1 moJeJ żo-

- „La Jełłyl" - Ja:kae rneszczęśc~e?„. O czym fe- chwilą dow1,edz1:atem się, ze.„. moja żo- ny ... 
Co to ma z?aczyć - ~Ikt ~le rozumie. , liks mówi?·.. . . na zostaiVa ... z~mordowana„. 1 W tej chwili ponowni1e zadzwonił 
Pe~ego dwa. w małe1 cukierence na kran· - Nasza pam ... nasza parni... Janka z<lębtala· Jej wjelkie oczy spo- I telefon. . . 

~~c\ M!8z<>= ~eirll~Y!a!:i:ł~wda!:tk;!~ .- _Co się sta!·o .z ~a1_1ią?... 1Częly nieruch;>mo na przybladłej twarzyj Halwm zdJął szybko słuchawkę: 
rachunki. W trakcie burzliwej rozmowy Halwi· - Nasza pam me zyJe.„ prezesa. - Hallo·.·· 
nowa zdemaskowała Rosjanina, poznając w nim Słuchawka drgnęła w ręku Halwina. - Zamordowana?„. - powtórzyfu.I - Tu mówi Ilona.·. Ojcze„. Jestem 
dawnego swego lokaja - Jana.. W rozpaczy - Co felilk:s wygaduje?·„ Jakro nie cicho. 1 w gabirneci1e Władka .. „ Ni.e chcę ci prze-
chwyta rewolwer i chce go zabić, lecz rewol· · · ? C „ ć? · T k S · · Is k d ć b · t ś · · · wer zaciął sięm zyJe ..... o vo ma znaczy .. „ - a .„. am 1eszcze me wiem co ; z ~ za , o Jes e. ~ewme zaJęty„ .. 

Jan pędzi natychmiast z tą rewelacją do Hal- - Niestety, proszę painia prezesa.„. tam zaszło .... ' Ale pan:i rozumie że.„ jej 1· Chc!ałabym tylko w1edzieć, czy on dłu-
~· który postana~ odby~ :z ~oJ14, decydu- Tak _jest..„ Właśnie przed chwi!ą to wy- już chyba niic nie pomogę, a ~ógtbymłgo !eszcze pozostanie w twym gabi-
J'łClł rozmowę. HalWU1.owa. Dle daie .się lednak krylitśmy„. wpaść niewiinniie„„ OczywiścLe nie może neo1e? 
bu~~~=~ H~iw:m:;:r;;:rudę P~~'!::;1° .!J; . - ~o~~ie wykryH?„. Mów ·prędzej być mowy .o żadlnych poszlakach prze- -. A co ty tu robisz:? ... - zapytał 
pani Renata przypomina mu jego przeszłości. I wyrazmeJ.··· c1wko moJeJ osob~e, ale ... im bardziej czło łialw1rn. 
gdy. siedział w Ameryce w więzieniu za defrau· - No, mówię, panie prezesie„ .. Na- wiek obwariowuje się w takich wypad- - Muszę pomówić z W~adkiem·.• 
dacl!~~ jest skonsternowany 1 daje Jej trzy· sza pani została zamordowana... k<:ch, tym lepi1ej.„. A ja akurat właśnie - Czy wracasz z domu? ... 
dniowy termin na spakowanie rzeczy i wyjazd - Za-mor-do-wa-na??? teJ nocy bylem poza domem„. Nie chciał - !ak.· .. 
dp Wło~h. Po trze~h dniac~ ponownie, zwraca . Odłożył szybko słuchawkę· Zadzwo- bym ~ymieniać miejsca mego poby~u .. „. -Więc w1~sz już ...• 
się do zony, któr~ 1e~ak !11e ma zamiaru za· rut Na pr~gu stanęła panna Janka. :Ą pam chyba rozumi.e, że dla poJiicji toby - .co .tak1~go ?.:. 
stw~:fkasięmi~dz~eg~ęd!:try spór. WresZ(;ie - .Pame prez~sie.„. - zapytałajJu~ wysta~czylo.„. „Nie chce powie- -Ntc .me wie~ }eszcze?„ 
Halwin powiada: . strwoz,0!1ia. --:- Co się panu stal.o?„. ~z1eć, g~11e by!_ ostatniej nocy, więc już .. - Nic .... Co ~1ę sta~o? ... - w glosie 

_ Rób jak chcesz.„ Ja za konsekwencje me - N1C.·· me„„ - odparł Ha1wirn. sła- Jest podeJrzany ... I mógilbym wpaść nde JeJ drgała nuta nrepokoJu. 
będę o_dpowiadał„„. 1:11iając się na _nogach. - Ndech pand.„ ka- winn:ie pr~ez taki głupi s.zczegók Więc„. - Wst~~ do mnie ... Prędko.„ 

Pam Rena podruosła_ g~owę. . ze natychmiast przygotować auto.„ zrobi pam to dla mniie?... Po chw1h stanęta na progu biada 
_ Czy to ma znaczyc, ze oddasz mrue w ręce W ·· · d · d d · Ó d .ś J k t • ·1 · . przelęku' ona D d• d · · policji?„. Pamiętaj, że ja mogę ci się odpłacić YJez Za11J··· . o omu .. „ me wr cę z1 am a s a1a mi ·cząca I zazenowana· .1' • • opa 1a o OJCa. 

taką samą moneta.„ prawdopodobme... - No, proszę powiedzieć ... Prędko.„. - Co .się stat·o? ... 
- Ale niech pan prezes usiądzie„· Muszę tam jechać.„. -. f'elik~ dzwonił do mnie przed kil-

Pan prezes nie może przecie chodzić·„. - Panie prezesie .. „ pan żąda ode ku mLnutam1 ... Twoj'a matka zostab za-
- Bądź spokojna„ .. Już ia znajdę od Może zaw-0tać lekarza? mnie rzeczy niemożliwych .. ·. mordowana.„ 

powiedni sposób, ctby uchronić siebie od - Nie trzeba. ... Proszę trochę wody... - Pa'Ili się waha .... Rozumiem .... - Ilona krzyknęła przeraźliwie i padła 
wszelkich podejrzeń . .. Po~ata mu szk.lankę wody. Przeł- czoł-0 łialwina przecięły dwie głębokie ~a podłogę. Yfichrvń podniósł ją i polo-

łialwin wyszedł energicznym kro-jhrął kilka haustów .i drżącą ręką od- bruzdy. - Niech się pani nad tym zasta- 7ył na kanapie. 
kiem. Gdy lokaj na dole skłonił się ni- stawił szklankę. nowi.... Jeżeli moja żona nie żyje„ ... 
siko i zapytał, tzy pp.ygotować aitto. - Niech mi pani pomoże wstać.„ w takim raz,ie.· .. jestem teraz wolny ... 
prezes odparł krótko; • _Ujęła_ go pod ramie. Stanal i~~Jl si.e Janika po raz drugL spojrz1la nań z Dalszy ciąg jutro 

- Ni1e trzeha.„. . \;łlli& ~-~-" / ~„ P..~erafen,iem. '.Ale tym ,razem nre mogla 
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W I k · ł ~ d · · · b I z zawi~zanymi oczyma a a. na em m ' zy z1em1~ a nie em1 przy klarownicy auta.„ 
W · . . . . . Fenomenalny szof2r budzi podziw 

strząsające przezycta na wozie, naładowanym dynamitem. - Niesamowita · uczonych angielsklch 
epopea człowieka, któremu śmierć stale zagląda w oczy (z) Uczeni angielscy badają od pe~: 

tsb) ~ak ~ad omo, z powodu wojny I auto. naładowane tym niebezpi·ect1łivm kraju w Południowej Ameryce, gdzie je„ nego czasu niew~tłgmac~fr~f i ~1eo;g~sa~ 
domoweJ w. Hiszpanii wiele osób opuś- środkiem wybuchowym, zjeżdżało z gó· dnaik również zaskoczyła go rewolucja. 1 pewnego szofera, t j~bllwszym punk· 
cif.o t~n .kr~J. Wśró~ ni·ch na. szczególne ry. ::-Iamulce pękły. Ogółem przeszedł on dzłesłęć z.brojoycb swym wozem w na z ma. 
wyrózmeme zasługuJe Mr. Pmto. Czło- Pinto wyskoczył z wozu, natomiast powstań w krafach amerykadsk1ch. c.le miasta z zawł~za~ymi oc.~n · e 
wiek ten od wczesnego dzieciństwa n!e szofer starał się opanować maszynę. W W Ameryce Pótnocnej otrzymał po- Szofedr Teodorf ck.old me Je~t byn~Jd 1 j 
zaznał spokoju. Przeszedł on przez ty• rezultacie wóz spadł z Kóry. Dyna1nit sade jako pomocnik pilota. W czasie za.wo owy~ a irem czy Jasnawi zem, 
siące niebezpieczeństw, które niejednego wybuchł. Samochód został wysadzony pierwszego Io tu pilot dostał pomieszania ~ zfolniościksró .0d~r~f. prfzpad~owoć 
śmiertelnika J?rzYP.rawHy~y o utratę zmy w powietrze, a szofer rozerwany w strzQ zmysłów 1 chciał sto zabić. Pinto musiał es donk w . ~ 1eJk c k1 1 

. go t "'!, J ~n~ 
słów. Mr. Pmto Jednalk Jest przy zdro. py. stoczyć z szalełicem walkę na wysokoścJ p~ze ?m1sJą. e ars ą 1 wier zi,. ze 
wych zmysłach i nadaremnie stara się Trudno opisać wszystikie dalsze nie~ 2000 metrów. Zdołał wreszcie obezwła- n~e zamierz.a cią~n~ć ze swych ~ziw
znaleźć zakątek na kuli ziemsikiej, w któ- bezpieczne przygody tego człowieka. dnić furiata i bezpiecznie wylądować. ny~h wfaściwości zadnych korzyści ma-
rym za2nałby trochę spokoiu. . Gdy udał się w posmkiwanilu pracy do v\'idząc, że w Ameryce nie zazna tenal~ych. . 

Mr. Pinto urodził siię w Połijdniowei Meksyku, wybuchła wówczas rewolu- 1 szczęścia - Pinto wyjechał do Europy. . M.m. Teodor Gold poddał s1~ nastę-
Ameryce. Awanturniczy młodzieniec cja. Powstańcy aresztowali sio I chcieli Zamieszkał w Hiszpanil, gdzie otrzymał pu1ącemu eksperymetowl: zatozono mu 
zbiegt z domu rodz.!Jcielsikiego i z·0stał rozstrzelać, ponieważ był bardzo podob· posadę kelnera. Nie długo jednak cieszył na oczy szczelną opaskę gumową, 
służącym łowcy wężów. Udał się z nim ny do jednego z ministrów. Postawiono się spokojem, ponieważ i w tym krain którą owinięto bandażem l zalepiono 
do puszczy brazylijskiej, gdzie czyhało go iuż pod ścianę i dopiero w ostatniej wybuchła rewolucja. Zrozpaiczoov Pinto płastre~. Nie dość na tym: _ gl?wę ~zo
nań wiele niebezpieczeństw, z których chwili stwierdzono pomyłkę. . pt4tenióst się na teren Anglii. Może tam fera o:wmtęto ciemną chustką, i dopiero 
cudem tylko wyszedł cało. Pewnego dnia Przeraż·onv uciekł Pinto do innego wreszcie zazna więcej spokoju„. w takim przebraniu piosadzon~ go przy 
ugrJ"zł go Jadowity wąż. Pinto nasypał •t••••u••••••••t&•••tt•••••tt•••••••••••••••••••••••••••H••••• kierownicy. 
sob\e na ramię prochu i w ten sposób ido · Kierowany przez· CoU)a w6z wje-
łał sie uratować. Przez 4o lat udawa· ła mężczyznę chat na najbardzi1ej uczęszczane ulice . .Mając 19 lat Pinto otrzymał prace u Eksperyment uda:f się znakomicie· Colb 
swego wuja, który był właścioielem ho· Po śmierci znanego działacza amerykańskjea,o wyszło nietylko wymijał wszystlkie jadące na-te'lu w Vailparaiso. W rok potem wuj u- p, przeciw auta, lecz potrafił nawet od· 
mad, zapisując mu hotel wartości kilku na jaw, H był on kobietą„. czytywać numery wozów, które )echa· 
milionów. Pinto sprzedał go, ulok·ował (z) Wi San Francisco zmarł w wicku riet. Jest ona córką pierwsze:ito konsula ły przed nim. 
pieu.iądze w banku. W okre·sie tym wY· lat 67-miu znany dziennikarz - kores- meksykańskiego w San Francisco. Je- Po odbytej próbie Teodor Colo za
buchła wojna światowa. Młodzieniec za- pondent wofenny pism i działacz społeoz dyną O&Obą, znającą Jajem.nicę Jacka Har priop.onował jej powtórzenie równiet w 
pisał sie do oddziałów Czerwonego ny, Jack Bee Harland. Dziennikarz cie· land _.... Elwiry Mugarriety, była pewna godzinach no·cnych. 
Krzyża. Na wojnie omal nie stracił źY• szył się dużą popularnością w kołach prud$ławicielka wyz&1Zych s.fer m.ia1ta, "!!'!!~~~!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!! 
cła. . _ dzioonilkarskich i st>ołecmych, pracując p. Shedbom, która wyjaśniła, co skłoniło -- -:- _ _ 

Gdy wre~cie wróci'ł do kraju, w cią- niezmordowanie cNa dobra biednych i jej puyjad6łkę do podobnej maskarady. czyzny będzie się mo~ła bardziej pr.zy· 
gu kiJ.ku miesiecy stracił cały majątek na bezdomnvch. Jak się okazało, Elwira Mugarrieta służyć społeczeństwu. Ęlwira zamieniła 
2t'Ze na 1łełdzie. Po śmierd Harlanda okazało się, że od najwcześniejszej młodości pragnęła spódnicę na spodnie, a pófoiej, ~dy ko-

Przez srereg miesięcy tułał sie bez był on kobietą, która w ciągu 40-lu lat służyć ludzkości. Ponieważ w owym cza I biety zdobyły .znacznie większą swobo
pracy, aż otrzymał zatrudnienie, jako potrafiła z powodzeniem j{rać rolę męż-, sie działalność taka o~ranic.zała się dla dę diziałania - powrót do swej pierwot• 
pomocnik szofera. Obowiązkiem jego by. czyzny. Prawdziwe imię tej oryginalnej kobiet pracE\ w in:stytuciach dobroczyn- nej postaci stał si~ nieaktualn'l'(. 
ło przewożenie dynamitu. Pewnego dnia jednostki brzmi Elwira Wirginia Mugar- nych, dos.zła do wniosku, że w roli męż- · 1 _ 

Dr. HENRYKOWSKI O ŁAGUNOWSKI · · -~ 
SpecJallsta chorób skórnych, sp~:ialista chorób wenerycznych, sek- Poradnia Wenerologiczna . • RffORMArKIE ~·~~!r! ZAK~nn1K 
wenerycznych I aek•ualnych sualnych 1 skórnych Piotrkowska 46, teł. 147.44 d 1602 k • · znane o ro c:. TRAUGUTTA 8, tel. 262•88. (Gabinet Roem)ttu'!- I śmatłolcc2.11lc1y) Lecz. chor. skórnych I seksualnych. R•guluJit .łoł„dek, chroni" od l'ltumatyz-

''d 8 - ll·eł ł od 6 - 9-tef wieczór, PIOTRt<OWSl(A tO. Teleron JBl-83. Czynna od 9 rano do 9 wlecz. mu, cierpieli Wllłtoby, nadmłernef otyło•cł, 
niedzieli: i święta od 9 - 12.30 Od 8-10, 1-2.30 i 6-9 w. w ~w. 10-1. Kobieta Jr.k. od 12-1 l od 5-7 artretyzmu. uderze'1 krwi do głowy, ułmie• 

-·- · . • PORADA a ZL. rzalll hemoroidy, ctyazcz• krew ł ptzy 1kło11· 

Dr B Hurwlcz nr. Ludw1kPl\LK .;:kt6r REIĆHER noicia~1!:.0i:~::~;j::::1~~=·łrod· 
• • Utycie. 1 do 2 piiułek na noc. 
choroby skórne I weneryczne CHOROBY SK6RrtE SPECJALISTA CHORÓB SKÓRNYCH ż 

PIOTRKOWSKA 10. I WErtERYCZrt~ WENERYCZNYCH I SEKSUALNYCH ~ ąda~ w aptekach I skła-
PnyJm. od 8-11 I od 5-9. NAWROT 7, teL 128-01 Południowa 28 ToL 201-93. ~ dach z „ZAKONNIKIEM". 1 

w niedz. 1 świcta od 8-1. od 10-12 i 5-7-eJ. ;f!%~~~e 01~~zl~l~ l!i~a'o~d~ ~1 

.łl//l!!J.fl n dr• ej ;ta ń s li i ~~~~~~~~~~~~~~~!!!llliii.. Pocałunek ten był ta:k nd.esoodziewa- cze czuła na nich lepl{ość pocatunl{u 
' ' • ny i gwałtowny, że Julia zdretwiała. markiza, napawającego ją wstrętem. 

Napastnik, jakgdyby rozzuchwalony Przypomniał jeJ się inny - lecz jakże 
jej biernością, stawał się Jeszcze dzikszy. słodki i upajający pocałunek Staszka. 

- Musisz być moją! - wymamrotał, Ogarnęła Ja. za nim wielka tęsknota. 
Wpijając palce w Jej nagie ramię. I ipo_ co właściwie tu siedzi na tym 

Orotomirską poniosły wstr~t i obrzy- Jarmarku snob6w i głupców, na wyspie 
dzenie. pięknej, lecz Jakżeż dalekiej od szarej 

Powieśc! sp6łczesna JIM Nie darmo lubiała zawsze sporty, nie teraz i rozpłakanej deszczami wsi, gdzie 
li"' darmo pływała wiele i grała w tenisa. jednak mieszkała Jej miłość. 

Ich pierws~a miłość 
~ 285) 

Danuta Kresmska, e.ksr„dJ..,n'!c'l w mA· o piękna damo mych snów i zapytuj~ A że jeszcze gniew dodał Jej sił, Jednym -A gdyby tam wrócić chociażby 
gazynie bławatnym Jana Zarysu zostale czy wolno mi będzie marzyć. it okaże mocnym szarpnięciem wYSWobodziła się dzisiaj? - strzeliła jej do głowY jasna 
zredukowana. z objęć napastnika. · myśl. 

Nie mogl\c znaletć pracv ._ maf~c na mi pani choć trochę wzajemności? M I k k ł • . Al . t,; M t Id 
utrzymaniu ojoa - przyjmuje pomuo Zary- Spo~l~dala na nfie~o jak na wariata. - asz · - rzy nę a, wYmterzaJąc e czy ew r.a a Y a Pozwoli Jej 

mu policzek. wyjechać? Jeśli Już raz ofiarowała się 
sza. - Mrurki'Zlie - rzekła wreszcie, nie D M. I · d · j " i t t wat s i. t J k i Dowladufe się 0 tem narzeczony Da- on 1gue , me spo ziewa ą~ s e a- o zy zy1,; s are rewn aczce. nie po-
nuśkl, Stanisław Reczyflskl l nic wierząc Wiedzą.C czy się śmiać czy gniewać - kiego oporu, formalnie zgłupiał. A kiedy winna opuścić Jej przy pierwszej lepszej 
w platoniczność tego stosunku. zrywa o czem pan mówi właściwie. Co za ka- oprzytomniał Grotomirska wskoczywszy sposobności i zostawić na pastwę samot„ 
z nla. pelusz, co za p.ióropusz? Przecież gar- do wody, odpływała jut od brzegu fatal- ności. 

Kresiflska po wielu przygodach pozna!e deroba pańska jest w tej chwllli bardziej nej wysepki. . - Trzelfa będzie posledzeć tu Jeszcze 
taJemnicze~o dtentelmena, Karo~a Orntcza, ·nd·t ograniczona.„ Podobnie zre·S'Ztą jak Pełen bezsilnej wściekłości, patetycz- tydzień, półtora! - dochodziła do wnio-
który - ciężko chory - żeni .sie z nią. i pańska pomysłowość.„ nym ruchem - jakgdyby t>rzeklniając sku szerokimi rozrzutami ramion pruJ·ąc 

Stanisław Reczytiski zosta1e szoferem 
u Julii hr. Grotomirskiel. Miedzy ~zoferem - Prawdziwy grand hiszoański na· Ją - podniósł do góry dłoń. wodę. 
1 hrabina zawt~zuie sio płomienny romans. wet w ka,pielowym stroju oozostaje - Obraziła mnie pani naJboleśnłeJ, Płynęła JednaK zbyt szybko i dlatego 

grandem i głowę jego zdolbi kaoelusz z mnie, którego Praszczur był admirałem siły jej wyczerpały się szybko. A w do-
- Niechże już pan raz wvlezie z tej hialym pióropuszem, symbdl fego ry• Wielkiej Armady, a którego pradziad datku, skracając swój pobyt na skalnej 

krainy mitolog~. i przestanie deldamo- cerskościl zdobył wraz z księciem Alhu połowę Ni- rafle, nie odpoczęła należycie ' po drodze 
wać o boginiaich, różach, oczach gazeli ' W t.. dku dł . h ~ derlandów„. Shańbila mnie oani. mnie, w tamtą stronę. 
i tak dalej! u nas w Polsce teiro rodza-

1
. h- bymł bwypba d . ~ara bul~!~ .0 

• który got6w był Poło*yć Pod JeJ stopy Uczuwała coraz większe znużenie~a 
. f b d 1 st 1 1c uszu Y a Y nr z1e1 svm o t:zn,l- własne swe serce! PozatuJe pani Jeszcze w noffach ro.dzaJ skurczu JU razesy są w ar zo z vm Y u - ł d • i · · 5 

• ł . . t lk 1"1:> tt h k' • przerwa a mu os1own e nienzeczme swego czynu, piękna, lecz zuchwała se- Na tej gfębinie nie było to zbyt bez. 
a ~ yszy się Je Y 0 w 1 re ac iep Julia. niorlto ! pfeczne. 
skich operet~k. Mimo, te widok jeJ na oół na1g.iego I stał tak na brzegu wysepki wynłO· Samotnie płynąca Kobieta spojrzała 

To ziblito go trochę z tró!Pu. ale nie na ciała rozpalał go do ostatni·ch gra,nic, sły w swoim patosie i śmieszny zarazem w stronę zbawczego brzegu, nżeby prze. 
długo. . . . 

1 
b'? markiiz zrozumiał, te t>Olska hrabina I Don Kichot w krótkich kąpielowYch spo· konać się, że dzieli ją jeszcze niemała 

- Dla·czego mme pam me u 1. - stroi sobie z niego żartv. deńkach, rozchwjany na kr6tkich krzy-i przestrzeń. 
z~cząt na pół. zuc~w~le, n.a oćt błaigal- _ H b' kl . . śl _ wych trochę nogach... - Trzeba mi płynąć na plecach i 
me. - Czy me w1dz1 pam. że od pier- . :ai mo - rze wymo e my, oszczędzać jak najbardziej resztkę sil -
wszej zaraz chwHi pokochałem ią z ta- His.zpame, tylko przeciw metczyzn<>~ Rozdział 132. myślała kołysząc s· f r 
ka, namiętnościlą, do jakiei fosteśmy s~aJe~y z brania, w re'ku na udeptane] SAMOTNY WIOSLARZ. · Nag!~ niedaleko1ęoSaniel i.zjawiła. się 
z.dolni tylko my, synowie otomiennej ziemi. ~a~ysfakcJa, Jaka ?łrzvmujemy Hrabina Orotomirska, pełna wewnętrz- łódka. 
Iberii. I .oto ja don Mi~uel marki.z Iro- od ob:a·zaJących nas kobiet wyg-lĄda ·nego oburzenia, płynęła szybko w stronę Siedział w niej tadnie ooalonv. ptzy. 
cante Ompozo el Castew de Tondo et zgoła inaczej ... Ot. ta~„. brzegu. . . . stojny tnężcżvzna o wyr,slzistvch ryMCh 
W ittorio zmiatam p~órnpuszent swego Tu, pochylLwszy s1e na~l~ nad l.e~ą„ Aczkolwiek słona woda morska raz twarzv. zdradzających wielką e11ergję, 
kapelusza proch przed ;twymt ~·t011at1lii ~J\ .kobieta. poJ;ito.w.it jjl ~· l8aJ!t!l„. ~ uai ~a.ta Jej usta. ona :«relait Jesrr ' maisz~· ciąg !utrot.: 



i N I. 4 J Q n·ie' WKS pok nany Y zwyc ALa ~ pon. w przez Sokół w Pds'an .• ;..~cl! „ '4 Lód:t. 19 riaidziernika. 

Z I t . I 1\. d p ł kl bi " a 100 mt Krocząca od zwycięstwa do zw.vclestwa dru• OS· ona us anaw a nowy reaor o s w efi)u n r j żYna WKS-u potknęła sli:i wczoral n betiiaminka 

I .,. klasy A pabianicki Sokół, któremu ulesda W sto• Lwów, 19 patdzlernlka. coraz bardzlel od poiO&tałel sruoy zawodni• Wl&Q nad Szwedem. Na proste! sytuac 1 "'u· sunku 1 :3. Dzię.ki tej porażce na pierwsze miejs. 
W ttledzlelę odbyły sio we Lwowie między• ków. chanklego łut utega pogorszeniu I Stwed rar- ce w tabeli zajmowane dotychczas przez wol· 

narodowo z:iwody lekkoatletyczne z udziałem Na aoo nttr. przed meta bo • Hollo odrywa dziel wytrzymały na finiszu mila Kuchankkego skowych wysunąt się ponownie Union • Touring 
Ny l 180 • łfoto. się od Noll 1 rozpoczyna bardzo sllnY flnl&z. Po· tut na tttecle maląc czas a.os. czas Kuchara) le- zwyciężając wczoraj pablanlcka Burze 3:1. _ 

KutmlnacYJnym punktem zawodów były star· lak za1koczot1y tym raptownym zrywem traci 10 wyitoslł 3 :Os.t, 3) 2ylewlcz (KPW Wilno - , 
ty lso • Hola z Nollnt oraz Kucharskiego z Ny, na necz fina około 4 mtr. ~ozpoczyna 9lę mor• a·za 2 sek 'Trzeci zesp6ł pab!nnickl PTC ookonalo rezerwę 

I k I d I ... i 11 1 bil'" • ' • ) (S t BI : t.1<S-u w identycznym stosunku 3:1. W!dr;ew od któriy, a w a omo, sootkalł se w nledzlel4 derczy wyścig, przy czym no w marę z ..a• Bieg na 100 mtr. 1 Zasłona oar a - a· 1 niósł ZwYcięstwo w meczu z ŁTSG 2:1 i wresz· 
po raz czwarty w ciągu bieżącego tygodnia na nla się do mety, zntnlelsza coraz bardzie) dy• tystok) 10,6 sek. (nowy rekord Polski). I cie WIMA uległa graiacel w mocno rezerwo-
hleżnlacb polskich. Zawodnicy zas:ranicznl tym stans dzielący go od fina. Taśme orzerywa Wynik ten Jednak nalorawdooodobnleł nie be· 1 \\tym składzie drużynie SKS 2~1. 
rabzentk pkonown11e wh ys1zu zwycle1sk1 o, załmuJąc w plciednrwegs

0
zymlestora·. CHzo815to 18p0rz.edH0N1~1~.yzn0o5r11ze1w.~~.lic~. dzte

1
uznany za

6 
rekor

1
dtze w2z)Jd~d11u n~ w(81ę,Jkąócły w 

1
. W mlstrzostwac·h klasv B obeszło się weto· 

o d on ur nc ac p erwsze III e sca. m „ 0 „ c&lla e zawod w w a r, „ wa~ 0 raj bez niespodzianek, p·r-zy czym zanotowano w POZOitQłych . konkurencjach rozegranych No)! osiągnął wynik 111114.2. trzecim był Jlln· Lwów) 11 I d H 
przy udziale zawodników kraiowych zasługufc kowskl (l(PW Warszawa) 16:17. 600 mtr.~ 1) Sllwak (Sokół) 1:06. 2) Niemiec : ragan 

4
:o, TUR.,_ Hakoah 3:2. Ma.kabi - Bar-• · w nich następujące wyniki: Zie noczone - u-

na uwagę doskonały wynik Zasłony w biegu na Kucharski spotkał sle ze Szwedem Ny, ni!'! (P tt) 
1 14 

1 

2 100 mtr., który oslągllął czas 10.6 równy nowe. jak ogólnie przypuszczano, w ble2u na 800' mtr„ 0f0~ mt~.r • l) Za!łłoua 23,4 sek„ 2) Orlewicz i Kochba 2:0 i Sokół - Boruta 2: • 
mu rekordowi Polski. W skoku o tyczce Schnel· lecz na dystansie trzy czw11rte mll

1
t anglelskt

6
eJ (Pogoń) 24,2• • 

der osiągnął wysokość 4.07. co stanowi naJłep- (1207 m.tr:). w biegu trlll została Zll oszona pr • Oszcze1>: i) Szcze(skl (Pogód) 51.10. Leśklew (% wygrywa 
szy tegoroczny wynll< teJ konkurencll uzyskany ba pob1c1a rekorda swtata. BHoośrednlo po Skok w ~wyt~ l) Semkowicz (Sokół) 1,83, 
w kralu. starcie wysuwa się na czoło Ny. tuż ut fłlm błe- 2) Niemiec (Pogon) 1.69. wy tig o nagr d~ Zariądu 

W biegu na 5,000 mtr. obok Noli I Iso • Hollo gnie Kucharski. Czas pierwszego okraienia WY· Skok 0 tyczce· 1) Scheider (Pogoń - Kato- I Mi~sła 

razu po 1tarclo wysuwa sle na czoło fin, tuż z11 nic. uległa znacznlełszeJ zmladle (czas teao O• Sztafet~ 4 x lOO mtr • 1) Druhna komblno. I J.ódt, 19 t>aź<l:i:iern!.ka. 
startowało kliku zawodnlkilw mlescowych. Od„ nosił 56 sekund, w dru11łm okrdenlu sytuacia I wlce) 4 o7 • l 

nim w nlowlelklei odległoścl ble11:nle Noll. Obal krąłenla wynosił 58 sekund}, Na 200 metrów wana 46 2, 2) Pogotl 46,'f.' · 1!' Ja.ko ostatnia w tym roku impteża ~zosowa 
cl zawodttlcy biegną przez cały czas razem, od• przed metą Kucharski lnlolule ucłeczke. która ' odbył sie wczoraj wyścig o nagrodę Zauądu 
suwnhtc się w miarę przeblegnięte•o dystansu mu się zrazu udałe, przynoszac mu oewnll prze• I ł'Jodzi zorganizowany przez TZS. Z zapowie· 

P I k
- dzianyc;h czołowych kolarzy stołecznych na star R h • ~ o • I J cie zjawił sfe Jedynie Os.za·inikó'\V I ciolowa . . D.- . ••••• rze11• grupa kolarzy łódzkicli. Pomiędzy nimi a wl!.t· ~ l • i szawianinem rozegrała sle tet wal.ka o pier;v· 

sze miejsce, Arzy etym prym wiedli w mel 

Sł b · ł t ł ł Jaskulski i Lesklewicz ze strony Łodzi. AZ8CY zdO ywają p0r8Z Czwarty ZHSZCZY DY · 1 U ~i~rwsze m!els7e zai~ł p.o zażar!el walce ~ " <I\ • na fm1s:Zu Leśkiewicz (Wima) w czasie 3 ~odt. 
. Lótli, 19 października. szą cześć meczu Ruch grai bez Peterka, a przez r LKS - . POGOŃ 3:1 . (2:1) . 35 min· 7 sek. przed Oszainikowem (Iskra W~r-

Wczoraisze rozgrywki wyjaśniły już defi· 15 minut również bez Wilimowskiego. Pomimo Mecz stal na !11ez_byt wysokim ~ozi~m1~. d~ \ szawa), 3 godz. 35 min. 7.1 sek, Jaskulskim 
nit.rwnie sYtuacje w tabeli, jeśli chodzi o tytuł to Ruch przeważa! w zupełności I wygrał za- I czego w niemałei mierze przyczynił się ciężki , (Wima) 3.35.07,2, Janickim (Zi) 3.41,5 Kuncz~
mistrzowski . Zdobył go P-0 raz czwarty z rzędu łuźenie . Bramki dla Ruchu zd.obyll Wodaris 1 i oślizgły teren. ŁKS ~Y! szybszy w akcjach · kiem (PTC) 3.41.2, Szycem (Ki!lla) ą.42. Wó1-
Ruch dziek! dwum punktom zdobytym na Gar- i Willmowskl po 3. Dla Garbarrtl bramkę zdo-1 i lepszy strza!owo, choc1az goście by!I lepsi w cikiem (Wima) 3.47, Kolodzie)~lnm (tfK), Irzy. 
barn!, która rozgromiona została w Wielkich był Wotniak. grze. tespo!owel. W pierwsze! połowie prawa: · kowskim (ŁKS), Bulakiem (Wima), Kirchn•rem 
łiaidukach w stosunku 6:1. dzeme tdob~ł dla Pogopl Noc~a.c~o:wski w 2;, (ŁKS) i Trepperem (Zj.). 

W dalszym ciągu zagmatwana Jest sytuacja WAIUA _ WARSZ,AWJANKA 5:1 (t:O) minucie. Juz w trzy mmuty potn1e1 ŁKS WY· 1 • . i. 

u dołu tabeli, gdzie obok Legii do spadku kan- Pewne zwycięstwo Warty, która przez cały równał przez s.owi.aka. Przed przerwą gospo- Wy~cig szosowy 0 mistrz-oshv:o dla młodzi· 
dyduJa Je~zcze S!ąsk i Dąb. Który z tych ze- czas miała przewagę. W pierwszej połowie :l·a:rze zdoby:waią Jeszcze .Jedn;:i br.emkę przez ków odbył się na dystansie 50 kim równocze
spolów podzleii los klubu stołecznego rozstrzyg. WarszaWianka bronUa się skutecznie, lecz 'W Lewandowskiego. w d~ugiej polow1e z karnego I śnie z wyścigiem o nagrodę Zarządu m. Łodtł. 
na dopiero nadchodzące dwa tygodnie. drugiej połowie opadłe na silach. Bramki dla Sowlak zdobyw!'l trzecią bra.n~kę _dla f:KS-~. ! W yścigu wzięło udział 36 lcoia.rzy, uko~-Przebie~ spotkań wc;zoraJszych przedstawia Warty zdobyli: Gon<lora i Szwarc po 2. Szerfke Mecze powyzsze wprowa<lzi!y Jedyme d1ob- . 

1 
w 

26 sie nastepui11co: 1. Honorową bramkę dla Warsżawlankl dobył -ne zmiany w układzie tabeli : I czy 0 go ' . 
WISI.A - DĄB 5:Z (2:1) po pnerwie Kniola. 1) Ruch 16 gr 24: 8 pkt. 49:28 br. Kolejność miejsc przedstawia sie nastepuiaco 

WI ta pomimo osłabionego składu mfała 2) Garbarnia 16 gr: 19:13 pkt. 28:23 br. 1) Bednarek St (Strzelec Zdunska Wola) 2 gojz, 
zdecydowaną przewagę. Dobrze grał atak Wi- LEGIA _ śLASK 2:0 (O:O) 3) Warsz.a.wianka 16 gr. 19:13 pkt. 26:34 br. 6 min. 2) Jagiełło (Strzelec Zd. Wola). 3) Mar-
sły, który strzelał dużo i celnie w przeciwień- Poziom meczu byt niski, a sam mecz mał<l 4) Wisła 16 gr. 18:14 pkt. 24:21 br. ciniak (Zj), 4) Kirsch (Rj\Pid). 5) Chylewsk! 
stwie jo ataku Debu. Dla Wisły bramki zdo- ciekawy. Legia grała bardzo ambitnie, jednak 5) Pogoń 16 gr 17:15 pkt. 33:27 br.

1 

(PTC). 6) Bajnert • {Ziedn.). 7) Pietraszewski 
hył!i Chabowski 1. Szewczyk i Oracz po 2. przez długi czas nie umiała wywalczyć zwy- 6) Ł. K- S. 16 11:r. 17:15 pkt. 33:28 br. (Ł.T.K.). 
Dla Debu bramke zdobył Kessner. zaś icdna ciestwa. Dopiero na 10 minut przed końcem 7) Warta 16 gr. 17:15 pkt. 39:39 br. 
padła ze ~trzału samobójczego Wisły. pa<lły dla Legii obie bramki: w 35 mln. przez 8) Slask 16 ir. 11:21 llkt. 22:33 br. Zapałn cy łddzty 

RUCH - GARBARNIA 6:1 (I!l) Oburzyńskiego i w 40 minucie prze~ Łysa- 9) Dab 16 gr. 10:22 pkt. 24:40 br. J 
Mecz miał przebieg bardzo burzliwy. Wiek- kowskiego. 10) Legia 16 gr. 8:24 pkt. 21:39 br. pokan ni w War--!awle 

Lach ·zd· b wa nagrod~ Expressu'' · Rozegra1ly w w:~::.V:iel~~td:!~~~l~·p;y 
'' 

Warszawa. - Łódź zakończył się zdecydowa-
nym zwyc1estwem WarszawY w stosubku 16.:7. 
Na 7 rozesranych wailk za.pdnl~y warszawscy W biegu na Przełaj „amkni·ec~a sezonu wygra.us. 1

1 

/ I.i ..., lj w wadze koguciej Rokita pokonał Pawlaka 
Lódf, 19 Października. (Boruta), 12) Poliński (B.), 13) Qryszko (IKP), zgłoszeń. Pogoda, prawdziwie Jesienna, Jednak (Ł). W piórkowe! Neubauer wygrał z Cz. Ka-

w dniu wczorajszym odbył się po raz pią- 14) Tomczak K. (Boruta), 15) Soduła. ! w czasie biegów na sz.częście deszcz nie pa- wałem (Ł). W lekkie! Swietosławski ZWYClężył 
ty z rzędu bieg naprzełai o puchar przechodni W biegu dla zawodnik6w nistowarz:v~zonych I dal. .Kierownictwo zawodów spoczvwało w rę- Wł. Kawala (t). W półśredniej 5zaiewskl wy· 
„.Expressu Illustrowanego". Biegi naorzelaj o na na 2400 mtr. pierwsze miejsce zajął Bui11.k w cza 1 kach p. Trzcinki. grał z Jagojzińsklm (t). W średniej Piaskowski 
grodę „E;cvr.essu" . odby\~aia sie ~ażdego roku 1 sie 9,02,4 przed Stachurą 9,28.2 i Skatulskim -1 Publiczności na mecie i wzdłuż trasv bardzo przegrał z tiincem (Ł). W j>Ół~łężkle! Palkie· 
dwukrotnie, mauguruJąc 1 zamyka1ac sezon lek- 9.46. w biegach wzięło udział około 30 zawodni- dużo. wlcz zo,tal PO.kona,ny przez Jakubowskiego (t). 
koatletyczny w Łodzi. Puchar przejdzie na wła- ków. Bieg kobiecy nie odbył sie wskutek braku W cleżkiel Kozerski odni6sł zwycięstwo nad 
sność tego klubu, którego zawodnik ewnt. za- Lipczyńskim (Ł). 
wodnicy odniosą trzykrotnie z\Vyciestwo, 

W trzech wierszach W roku ubiegłym zdawało sie, że puhar sta
nie się własnością klubu !KP. w którego bar
wach startował mistrz okręgu w biegach dtugo-

~~~i~n~~f~~~h~~rfr~~kr~~~~-e~~ ir~~ ~l!~1:z°y Awanturniczy występ Brygady w Wilnie 
na jesieni roku 1934, kiedy reorezerttował jesz· l Lódł, 19 paMz.lernika· JSedzla, zgodnie z nrzepls:un!, uinał bramkc· 

Cracovia wraca do ligi Lódt, 19 oa.tdzletnika. 
W mistrzostwach pitkarskich lhd śląskiej Na

przód (Lipiny) pokonał Zgode (Bielszowice) 9:0, 
Policyjny KS Czarnych z Chrooaczowa 5:3 I Sio 
vian zremisował z Wawelem z Nowel Wsi Z:2. cze barw~ Strzelca - powiat. zaś w rok? 19351 w tabeli grupy flnało~l o we!_ście do ll~i Brygad.a. jednak, g:ly sę:lzl:1 od~6wił uwzględ· 

dwukrotnie dla IKP. Jeszcze Jedno zwycięstwo na pierwsze miei.sce wysunela się Cracovia 111enia 1e1 protestów, opuściła boisko. 
zawodnika tego klubu starczyłoby wiec do zdo-1 przed AKS. Obie te drużyny na pewno Już weidą Po przeczekaniu przevisowego czasu. $t:dzia 
bycin pucharu. Tymczasem Kuroesa nietylko wy do ligi, pozostałe taś dwie walczą jedynie o od.gwizdał za~ody jako walkower 8:0 dla dru-
stąpił ż IKP, lecz, Jak na razie, wvcofal się z trzecie miejsce w ta:bell żyny wileńskleJ. 

W międzyokręgowym meczu szczypiorniaka 
Stąsk pokonał Kraków 3 :2. 

W mistrzostwacb poznańsklei ligi okręgowe! 
padły wYnlkł: HCP - Ostrovia 6:0. Legła -. 
Polonia, Leszno 1: 1 I Warta - KPW 1: L czynnego życia sportowego, a „berło" najlep- 1) Craoovia 4 gr. 6 p.kt. 6:3 br. ••••••••••••••••-

szego długodystansowca okręgu odziedziczył po ~)A. K. S. 4 gr. 5 pkt. 15:5 br. 
nim utalentowany Lach z pabianickiego Kru- 3) $mig!y 4 itr. 3 pkt· 4:8 bi'· 
szeertdcra. Już na wiosnę w bie.11:u otwarcia se-1 4) Bryga·;la 4 gr. 2 bkt. 2:8 br. 
zonu1 Lach wykazał swą wyższość nad liczny-
mi rywalami, zajmując pewnie pierwsze miejsce CRACOVIA - AKS 3:3 (112) 
zaś obecnie stanął jako zdecydowany faworyt Katowice, 19 pafdziernika. 
i znów zwyciężył. Dzięki temu ouchar .,Expres- W Chorzowie wobec 8 tys. widzów Craco-
su" zatrzylnał po raz drugi Kruszeender. via pokonała AKS 3:2 (1:2). Oo przerwy AKS 

Do wzcorjaszego biegu o puchar „Expressu" miał przewagę, która uwidocznił w dwóch bram
w osiedlu im. Montwil!a - Mireckie.11:0 stanęli za- kach strzelonych przez Piątka. Cracovia rewan
wodnicy Kruszeendera, Wimy, Zicdnoczonych, żuje się tylko jedna bramką, tdobytą przez 
IKP, SKS-u, Boruty ze Zgierza i in. Na starcie'' Mak.zyka. 
obok czołowych biegaczy okręgu Lacha, Tom- Po przerwie Cracovia Je'St znacznie 1epsza 
czaka Mlotkiewicza stanął również i znany pol- od przeciwnika, ale dopiero w 3':1 m!n uda!e 
Ski m~ratończyk weteran Soduła z SKS-u. I się Kotbasowl wyr6wnać . ZwYcieski-.Pun1ct zdo 

Po t1stawieniu zawodników na starcie, krót. bywa Ziżka na kilka minut przed końcem. · 
kie przemówienei wygłosił do nich orezes Ł. O. 
z. L. A. p Szumlcwski, po czym na strzał .star- ŚMIGŁY - BRYGADA 1:0 (0:0) 
tera zawodn icy ruszyli zwarta masą wgłąb las- Wilna, 19 pafdziernika. 
ku, by na kilka minut zniknać z oczu. Kiedy I W Wilnie Śmigły pokonał Br~ga!!~ .::zęsto
znów ukazali s i ę m szosie, na czele barwnego\ chowska 1 :O (0:0). Gra toczyła s~e przez ca.ly 
węża można by ło z daleka rozróżnić smukłą czas na deszczu I na mokl'Yltl 1 śhsk:m teret11c. 
sylwetkę Lacha, podążającego dłuzim krokiem Poziom zawo:lów uc!erpiał na tym bardzo .. W. 
w kierunku mety. Nie niepokojony przez nikogo pierwszej połowie drużyna czestocho'1ska h1om 
Lach przerwa! pierwszy taśmę. pokrywaj<lc dy- sie tylko i utr~ymui~ ;vynfk bezbra~}.owY. 
stans 3.200 mtr. czasem 10 min. 22.8 sek. Dalsze Po przerwie ~~:g.v przeprOWi-Za szer~g 
mi eis~~ za ięli: 2) Myszkowski (Ziedn.) 10,27,2. akcji,ale wskutek meumieJe.tneJ gry ataku n!\\ 
3) 'i" o~~czai-:: r. (Boruta) 10,34,5. 4) Patykowski udaje mu sie zdobyć bramki. W pewne! _chwili ! 
(KE' fi\ rit olk 'cwicz (Wima), 6) Pawłowski (K.l sedzia podyktował rzut woh,iv \la <>rn:głcgo, l 
f, ) 7l Kubl ·;:i (\\. E.) 8) Leipold (K. .E.), 9) Sa- bramka-rz Brygady złapał 1eftnak piłkę, al~ 
cl~k (\"/ Jma): 10) Wa~rzyniak (Zj.), q). Jasiilliak Pa1Wł1>wski wepchnał go. :w.raz z piłką do bramki. 

Ping·aongiści łddZCl' 
przy stole obrad 

W mistrzostwach krakowskiej klasy A wy
niki brzmiały itastępuląco: Podgorze - Unia 
7~0. Krowodrza - Wawel 2:1. Olsza - Grze
górzecki 6:2, Nadwłślan Pablok 0:0. Korona -
Zwierzyniecki 1 :1. Niemal na wszvstklch mew dniu wczorajszym odbyło się w lokalu Mak- czach doszło do Ilość pawainych awantur, które 

kabi doroczne walne zebranie Łódzkiego Okr. w dwuch wypadkach wpłynęły na przerwanie 
Związku Tenisa Stołowego, które było repre- zawodów. · 
zentowane przez 13 klubów (na 14 - zrzesza- Płę§clarie Oędanil zremisowali w Bydgosż· 
nych). czy w meczu o mistrzostwo Pomorza z Astorią 

.Wybory dały następujące wyniki: Zarząd: 8:8. 
prezes - :Egierskl (Zjednocz.), I wiceprezes - Mistrzostwo Polski w hokeiu na frawie zdo
Stensberg (Hak.), II Wiceprezes - Rotenbert był zespół poznatlski WKS bilac w ostatnim hte• 
(Mak.), sekretarz - Jesiolowskl (Orlę), sk:tr~- czu Wartę J:O I Czatnych również 110. 
nlk - Klomb (Orator) kpt. związkowy - Pain Mistrzostwo Krakowa w pięciobo!u oań tdo• 
messer (Mak.), członek zarządu: Hordel (TaJ- była Frejwa1d.ówna 125 pkt., a mistrzostwo pa„ 
fun). Wydział gier l dyscypliny: Rochman nów Senkowski 2305 pkt. Tr6ibói pań wygrała 
(Jutrznia), LlchtensztaJn (Nordja), Blumsztajn niespodziewanie Deutscher6wna 83 okt. przed 
(Tajfun), Harenberg (Gwiazda-Sztern), Klawek Prelwaldównll 80 J:)kt. 
(Rapid), Michalski (Oratorium). Mistrzostwo motocyklowe Bvd11:-0szczy zdo· 

Kornisla rewizyjna: adw. Jakobson, Kopio- był zawodnik Witkowski. 
wicz (Mak.) i Cygler (Hakoah). Delegaci na I W!śni-ewska z ~okola 11:rttdziadzkiego zdo
walne zebranie PZTS.: pp. Koplowicz, Egier:;kll była mistrzostwo Pomorza w trójboju oań uty-
i Sternbach. skuiąc 13-f,6 rikt. 

· . W trójmecżn lekkoatlotygznym w Łodzi So· 
kół zajął pleńVSZ9 rl'ft~ '.idbb'Ywaja.c 80 pkt. · - JR I przed Wl<S·em 'Tl i fil(~~m 49 D'kt. . 

~ Ucznfow!e ~itnnatiJ1m Pi!sudskiel{o noko9~ll 
~. _ ;:i~cza lokkoatlety~znym -SK~ w st-0sunku .;c. 



Str. 8 

~ 
Humore 

l(ac I Koteli. 
- Panie Kac, dobrze, te pana wIdzę... Po

:tYcz mi pan dwadzieścia złotych na Jeden dzień 
- Pan zawsze mówi to samo ... 
- To niech będzie na dwa dnił 

** 1.1 
Alojzy, dozorca parku mieJskiego, popija so-

bIe z kolegami wódeczkę w knaJpie. 
Będąc Już z lekka pod gazem, zaczyna fUo-

zofować: • 
~ Ale swoją drogą ludzie to strasznie ,łupi 

naród... . 
- Dlaczego? - pyta przyjacieL 
- Naprzykład z tym trąbieniem.. Przed 

zamknięciem bramy trąbią względem ~ośCi, że
by z parku wychodzili... Żebym nie wiem lak 
trąbił i wołał, gdy Już bramę zamykam, zawsze 
musi się znaleźć taki facet. który ~ychodzł 
~~~~ . 

** .* .. 

obieca młlieJ 

Mayer przychodzi do pośrednika mleszIianlo Rząd hiszpański zorganizował kadry oc hotniczei milicji kobiecej do walki z po-
wego i zwraca się doń: - wstańcami.Na zdjęciu w.ldzlmy ćwiczenia ochotniczek. 

- Może pan ma dla mnie Jakieś mleszkan- .-------------------~--fI!II-----.-.w!, 
ko?.. ". Roez lee wo.łnv w Addłs':Alieble ~1 'AMERYKA~SKI OKRĘT • MATK~ 

- Dla pana? - dziwi się pośrednlli. _ Pan jI J _ 
szuka mieszkania? ... Przecie w pańskieJ włas-, 
neJ kamienicy są próżne mieszkania... l 

- Tak, ale w moim domu Jest za drogie l' 
komorne dla mnie ... 

•• t.i 
Predzio ł Janinka wracaJą z zamieJskieJ wy 

cłeczkiautem. fredzio siedzi przy kierownicy, 
- fredzlu ... - pyta rozmarzona Janinka -

Czy kochasz mnie? 
- Tak ... - odpowiada fredzlo, patrząc rJIa 

drogę. 

~ Bardzo? .. 
- Bardzo! ... 
- A czy myśUsz o mnie? ... 
- Oczywiście! ... 
-- Zawsze? .. 
- Zawsze! ... Tylko na zakręłact - nie ... 

"" ,.' 
Pan profesor siedzi przy stole I czyta książ-

Kę. Pani profesorowa stoi p~zy oknie l patrzy 
na opadające liście z drzew. W pewnej chwili 
powiada: 

- Wiesz, Stasiu, Już Jest Jesled_ 
- Dobrze ... - odpowiada profesor." Niech 

zaczeka, teraz Jestem zaJęty_ -

:.~~!;~::i;::~:t:~:O~~~~,?~ii~~~~~~~O%:~~ ~1::~!:~7.~=r. J :~l~:;o~rl i.t::a:::~s=::~F~:~ 
~~~::;;::;;;;;;~;:;:~~~~~l~~i~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~ 
Codzienna nowelka •• Expressu" Blanis przerWlał SW'ą opowieść. nąl. - Marietta druta je swemu bratu 

( Ukrył twarz ~ dilloobacl1 i mi'lczał prz,ed śmiercią· Ładna dziewczynka, 

e r- k , r- .. przez parę minut. prawda? . or ... UJ OI'Zę"~ -Czymasz jeszc~epapierosa?.- .-Ładna-skinąlemmugłową. 
~ ~ 7 spy1la~ mni·e wreszci'e. Na sali, w której BlanilS zwierzał mi 

Jeden z liczmycn paryskich domów spać. Chcesz słuchać, to cd opowiem .Wyjąloem z pudelka os1latni'ego paple- się z~ s~y~h przejść, nagle się ożywiło· 
noclegowych. W. wielkiej salli zapaJajq o moich <biejach· rosa-. _ . . . ZJawilll SDę dy~ekt~r zakładu noc~e~?-
lampy. Zbliża się godzina ósma. - Mów... . .. ~lrunds waoo~ stę . prze~ 'Chwi[ę, pó- wego. w otoczemu . kilku swych naJbhz-

. .. . ..;. .-- _ Ojoiec mój - ro~począł swą op'o- tme] machnął ręką t zapahl. szych spółłpracowmików . 
. • ZJawJll'l .SIę .JU~ plerws~. ~taH m~esz: wi,eść _ byl właści'cielem niewi'el'kiei - Strasznie mi się chce pal~ - po-- Musial,o się ooś stać - PlQwie-
~ancy. ZZlęlbnaę~l, .zg~odmah czekają az fabryki] p,apier,osów w Paryżu. Zm3.Jrł wiedziVal. - Przez cały dlzileń nic nie 'dzlał,em do BIand'sa· - Może obława po-
1m pozw.olą POłCiZYC Slę na prvczach.. prz,ed dwudzi1estu kHku laty. Stałem się j.aaf.em.· Chcesz słuchać dalej?, 1tcyjna?. _ 
,T.e~o ~!11a przyszedłem równ'l'~ż .w.cz~ś- wÓWicZlas jedynym włra~ctcilelem tej fa- - Mów.... W tej oliWli'lf kierowl11iJk zakładu no-
m~J, mz zW'y~le. Ka!rol Bla~1JS lUiZ Sile- bryc~i!. Dawała ndezłe dochody ale - Mar:ietta wyjechała na p rowlncJ'ę. cIegoWiego stanął na podwyżsleniu 
dz~ł w kącle l wygrzewał Slie. mni'e one ni,e yrystarcza~y. Lubiqe~ się I Straci'ł'em ją zupeVnie z oczu. .BOgata t obwileścH swym donośnym głosem: 

- Co słychać? - rzuciłem oytanie, bawić.' wdowa rue rostJa!ła moją żoną. Znalazła - Za parę chwil przyjdą tu artyści 
podając mu rękę. Po mKU nawiązałem romans z }eduą !inl1Je go , który jej się bardzi·ej podo·bat. filmowi! Będą robić zdjęCia! Pamiętaj-

- Zle - uśmiechnął sie 'Kwasno. - z movch 110botnic. Nazywała się Mariet- Może zresztą dowiecI:z,rala się, że skrzy- cie, jeżeli któryś z was będzie się źle 
Może masz papierosa? Przez cały dzień ta. Byla mloda i bardzo ladna. Przez wte wdzi~em biedną dziewczynę. zachowywal, tlo glO wię.cej nigdy nie 
nie paliłem. le muesięcy staIe z nią spędzałem wie- MusiJa.łem wkrótce zlikw1tdować fa-Iwvuszczę! 

Dałem mu. czory. Ob~ecywał,em jej nawet, że sJ!ę bryczkę. Dostalem posladę w banku, - ArtyŚCi filmowi? W dlOmu nocIe-
Za:ciC\)glnął się dymem. ,Twarz mu się z ni'ą ożemę. Gdy mi jednak urodziła có- pótniej w biurze ekspe,dycyjnym, w gorwym? Niech lepiej fotografuJą patace! 

rozjaśniła. reczkę, przestaiVem z nią się widywać. k'ońcu był,em nawet woźnym. Zgubd'l - powbedzial zgryźliwie Blanis. 
_ Cudowna 'rzecz papieros - west- W tym czasile moja f,abryczka mocno ku- mnie al~ol]IQl il 'karty. Dzi'ś, jak widzisz, W parę chwH później zapłonęły 

ahnął. - I pomyŚl1eć, że ki!edvś byłem lała .. Musiał~m zdobyć p.ilenf~dz~. Posta- zdycha:n z gl·od~. _ '. wszystk,ie świanba. Tak rzęsiście oświe
właścicielem frubryki pap;ieros6m... A now,l~em WIęC bogato SlUę ozemć. ~hcI'albym. Je~zcz.e n:lko ~oba~zyć tlano ~Iom noclegowy tylko w uroczy-
teraz zbieram na ulicy niedooabkd... . ZnalaZIlem szybk'o kan~y.cLatkę. Była mOJ:,\ córkę. t:rl'e Wlem, 00 Się Z mą dZleJe. ste ŚW.lętCl:' _ . '. 

_ Tyś byt właściJCiet1em frubrvlki:? - to bogata wdowa, właśmcllelka maga- Moze me żYJ.e... B.la~rs slieazbał me~zrusz<ony w swym 
SI talem zdumion . zynu mód· - A Mametta? . kąCie l wpatrywał Się w fotografię có-
py , . Y. . - '. . 1 Mali~etta dowiedziała się o moich - Nie żyje... Już od piętnastu lat. reczh 

. -: .TaJ~. . Mlał~m. córKe. SoóJr~, to planach. Zrobiła mi skandal w fabryce. Dopiero nj,edawno. o tym się dio wiedzia- Nie podniósł nawet gl Oi\Vy , gdy za
Jest Jej zdJęcDe. DZlś Je dost~lem. D~ew- Wyrzuciłem ją. Po paru tygodniach tern. Spotkalem na ulicy jej brata. My- trzymała się przy nim młodziutka gwiaz 
,czY\l1a . pe~,no teraz ma Już przeszło przez swego brata zażądala alimentów Ś1.atem, że nie b~dzie chcilał ze mną mó- da filmowa, Nina Morelli. 
dwadz1eścla l~if;.. . . dl.a dziecka. Odmówiłem .. · wić. Ale on dzA,ś Jest takim samym nę- - Skąd pan ma to zdjęcie? - krzyk 

~okazał m~ pomllętą .. po'Z~łkłą fot 0.- Wn~osla wówczas skargę do sądu. dzarzem, jak ja i zapomni'ał o dawnych nęla zdumvona. 
glrafJę wetsołe~ pulchnej dZ1'ewczynkl, To bYlI' ohydny pi'oces. Starałem się 'krzywdach. Marietta mieszkała na pro~ - To moja córka - odpowi,edział 
1iczącej najwyżej pięć lat. ws'Zelkimr siłami udowodnić, że Marietta wincji. Gdy umarła, moj1a córeczka mia- zmieszany. 

- To ka!ra za .moją. t:0dło'ść - szep- ni,e była l1!?ją kochank~, le~z że utrzy- !~ zaledwie pięć lat.. - Ja ... ja ... jestem pańską córką?-
nął. - SkrzywdZiłem Je] matke· Przeze my\vała bIizsze stosunkt z kilku pracow- - Kto SIę małą zaopIek'owal? wybełkotała, spoglądając na niego swe-
mnie tak młodo umarła... Bvłem lot- nikami mojej fabrY'ki. Pracownicy ci, - Tego wiaśnie nile wiem. Podobno mi pięknymi, stalow ymi oczami. 
rem ... Ni,e mogę teraz pojąć tego wszyst obawiali siG, że stracą posadę, więc ze-, dziewczynką Z1.intercsowal' s:'ę Jakiś - - - - - - - - - -
kiego .. ·. ., . znawali f~łszy:vic tak, jak if!! kazałem. I bez.dzietny. a~wok?t. Nie ~nam. jego na- ~i na Morelli wybaczyła oi-cu jego \Vi 

Blallls odrZUCIł wypalonego paple- Chodzlło mI o to, aby mOJa przyszla z\VIska, anI me WIem, gdZIe mlCszka. nę łzabrata go do siebi·e. 
rosa. żona nie wiedziała o moich grzeszkach. ' Bl~l1is w~ciągl1ąt znów pożółkłą fo- Stary wlió częga rozpoczął nowe ży-

- Wcześnie jeszcze - mruknąt·- W rezultacie wygrałem proces. tograflę· cie·.-
:Trzeba czekać, nie pozwolą jeszcze MarieHa nie dostała. ani centa. - Dziś d,ostałem to zdjęcie - szep- Dol. 
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